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Adam Kop ciow ski

Zaj ścia an ty ży dow skie na Lu belsz czyź nie 
w pierw szych la tach po dru giej woj nie świa to wej

W pierw szych la tach po dru giej woj nie świa to wej Lu belsz czy zna by ła jed nym z naj -
waż niej szych cen trów ży cia spo łecz no ści ży dow skiej w Pol sce. W dru giej po ło wie 1944
ro ku w sto li cy wo je wódz twa dzia ła ło kil ka or ga ni za cji sku pia ją cych oca la łych z Za gła -
dy Ży dów, re ak ty wo wa no par tie po li tycz ne, wy cho dzi ła pra sa w ję zy ku ji dysz, roz kwi -
tło ży cie kul tu ral ne i ar ty stycz ne, a w li sto pa dzie po wsta ła na czel na in sty tu cja ży dow -
ska w kra ju – Cen tral ny Ko mi tet Ży dów w Pol sce. W pierw szych mie sią cach 1945 ro ku,
czy li przed prze nie sie niem cen tral nych in sty tu cji ży dow skich do War sza wy i Ło dzi, Lu -
blin stał się na pół nie ofi cjal ną sto li cą pol skich Ży dów. Przy jeż dża li tu naj wy bit niej si
przed sta wi cie le ży cia ży dow skie go okre su przed wo jen ne go i oku pa cji. Z Mo skwy przy -
by li or ga ni za to rzy i dzia ła cze Ko mi te tu Or ga ni za cyj ne go Ży dów Pol skich w ZSRR (Emil
Som mer ste in), z Tasz kien tu, Rów ne go i Wil na – par ty zan ci i dzia ła cze sy jo ni stycz ni
(Aba Kow ner, Mor de chaj Ro sman), z ob sza rów znaj du ją cych się wciąż pod oku pa cją
nie miec ką – człon ko wie ru chu opo ru w get cie war szaw skim (Ma rek Edel man, Cy wia
Lu bet kin, Ic chak Cu kier man) i po li ty cy dzia ła ją cy w kon spi ra cji (Le on Fe iner). 

Po za koń cze niu dru giej woj ny świa to wej w wo je wódz twie lu bel skim miesz ka ło
4791 Ży dów. Naj więk szy mi sku pi ska mi lud no ści ży dow skiej by ły: Lu blin (2500 osób),
Chełm (350), Kra śnik (300), Za mość (224), Wło da wa (220) oraz Hru bie szów, Mię dzy -
rzec i Par czew (w każ dym miesz ka ło 200 Ży dów)1. W wy ni ku za po cząt ko wa nej w lu -
tym 1946 ro ku re pa tria cji z ZSRR przy by ło tu 1130 ży dow skich re pa trian tó w2. W ma ju
1946 ro ku licz ba Ży dów w wo je wódz twie lu bel skim wzro sła do po nad 6100 osó b3. 

Z dru giej stro ny, w tym sa mym cza sie wo je wódz two lu bel skie sta no wi ło je den z naj -
bar dziej nie bez piecz nych dla Ży dów ob sza rów kra ju. We dług ze sta wie nia cy to wa ne go
przez Da vi da En ge la, mię dzy grud niem 1944 a lu tym 1946 ro ku na Lu belsz czyź nie od -
no to wa no 69 przy pad ków mor derstw Ży dów, czy li po nad 20 proc. wszyst kich do brze
udo ku men to wa nych za bójstw Ży dów po peł nio nych w ca łym kra ju w tym okre sie4.

1 Ar chi wum Ży dow skie go In sty tu tu Hi sto rycz ne go (da lej: AŻIH), Cen tral ny Ko mi tet Ży dów w Pol -
sce (da lej: CKŻP), Wy dział Ewi den cji i Sta ty sty ki (da lej: WE iS), sygn. 236, k. 1.

2 Ibi dem, sygn. 237, b. pag. 
3 Ibi dem.
4 D. En gel, Pat terns of An ti -Je wish Vio len ce in Po land 1944–1946, „Yad Va shem Stu dies” 1998, nr 26,

s. 50. 
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Jedy nie Kie lec czy zna mo gła w tej po nu rej sta ty sty ce kon ku ro wać w wo je wódz twem
lu bel skim. 

Z pro ble mem wro go ści śro do wi ska pol skie go ze tknę li się już dzia ła cze pierw szej
po wsta łej po woj nie or ga ni za cji ży dow skiej – Ko mi te tu Ży dow skie go w Lu bli nie.
Na pierw szym po sie dze niu Ko mi te tu w dniu 11 sierp nia 1944 ro ku, Nu chim Grin
w imie niu 80 Ży dów z Wło da wy pro sił o ochro nę przed na pa ścia mi ze stro ny „ele men -
tów de struk cyj nych”5. Dwa dni póź niej w Ko mi te cie wy wią za ła się dys ku sja na te mat
bez pie czeń stwa Ży dów. Pre zes Abra ham Ro zen man za pro po no wał, by roz po cząć sta -
ra nia o utwo rze nie po ste run ków mi li cji w Do mu Pe re ca6 i w lo ka lu Ko mi te tu Ży dow -
skie go7. Lu bel skim Ży dom ra dzo no, by nie roz ma wia li gło śno na uli cy w ję zy ku ży -
dow skim oraz po ru sza li się po ulicach w więk szych gru pa ch8. Ko mi tet zo bo wią zał się
do zre da go wa nia spe cjal ne go me mo ria łu do władz w spra wie bez pie czeń stwa lud no ści
ży dow skiej oraz po wo ła nia spe cjal nej ko mi sji, „któ ra by się zaj mo wa ła ochro ną Ży dów
po za te re nem (mia sta) i od wie dza ła więk sze sku pie nia Ży dów”9. 

W po dob nym to nie re la cjo no wał prze bieg swo jej pra cy Szlo ma Her szen horn, szef
utwo rzo ne go 8 sierp nia 1944 ro ku Re fe ra tu dla Spraw Po mo cy Lud no ści Ży dow skiej.
1 wrze śnia 1944 ro ku in for mo wał Pre zy dium PKWN o mor der stwach po peł nia nych
na Ży dach na te re nach wy zwo lo nych i ich ne ga tyw nym wpły wie na kon dy cję psy chicz -
ną oca la łych (nie któ rzy ba li się wyjść z ukry cia)10. 

Uwa run ko wa nia po wo jen ne go an ty se mi ty zmu na le ży roz pa try wać w kon tek ście
ów cze snej sy tu acji po li tycz no -spo łecz nej. Po sta wy an ty se mic kie w kra ju, w któ rym do -
pie ro co do ko na ła się naj strasz liw sza w dzie jach zbrod nia na Ży dach, to bez wąt pie nia
fe no men so cjo lo gicz ny. Na bie rał on szcze gól ne go zna cze nia na ob sza rze Lu belsz czy -
zny, wy jąt ko wo moc no na zna czo nej hi tle row skim lu do bój stwem Ży dów. W sto li cy re -
gio nu re ali za cję „Ak cji Re in hardt” roz po czę to w mar cu 1942 ro ku. Je sie nią po przed nie -
go ro ku tuż obok mia sta za ło żo no KL Lu blin (Maj da nek), je den z naj cięż szych nie -
miec kich obo zów kon cen tra cyj nych, a wio sną i la tem 1942 ro ku na Lu belsz czyź nie
uru cho mio no dwa obo zy za gła dy Ży dów – Beł żec i So bi bór. Więk szość chrze ści jań -
skich miesz kań ców re gio nu by ła na ocz ny mi świad ka mi ma so we go mor do wa nia Ży -
dów, za rów no miej sco wych, jak i de por to wa nych tu z in nych państw za ję tych przez hi -
tle row skie Niem cy. Ku rio zum sy tu acji po wo jen nej, czy li gwał tow nej erup cji an ty se mi -

5 AŻIH, CKŻP, Wy dział Or ga ni za cyj ny (da lej: WO), sygn. 3, Ze szyt pro to ko łów po sie dzeń Pre zy -
dium Ko mi te tu Po mo cy Ży dom (po tem Ko mi te tu Ży dow skie go w Lu bli nie) za okres od 11 VIII do 21
IX 1944 ro ku, s. 3.

6 Ży dow ski Dom Kul tu ry im. I. L. Pe re ca wy bu do wa no tuż przed woj ną z ini cja ty wy lu bel skie go
Bun du w dziel ni cy Czwar tek. Je go uro czy ste otwar cie za pla no wa no na 1 wrze śnia 1939 ro ku.
W pierw szych la tach po woj nie był jed nym z głów nych cen trów ży cia ży dow skie go w Lu bli nie. Mie -
ścił się w nim m.in.: dom noc le go wy dla Ży dów oca la łych na zie miach pol skich i re pa trio wa nych
z ZSRR, kuch nia lu do wa, sto łów ka urzęd ni cza, am bu la to rium, żło bek oraz spół dziel nia rze mieśl ni cza. 

7 AŻIH, CKŻP, WO, Ze szyt pro to ko łów po sie dzeń Pre zy dium Ko mi te tu Po mo cy Ży dom (po tem
Ko mi te tu Ży dow skie go w Lu bli nie) za okres od 11 VIII do 21 IX 1944 ro ku, s. 3, sygn. 3, s. 6.

8 Ibi dem, s. 11.
9 Ibi dem, s. 6.
10 D. En gel, op. cit., s. 45. 
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ty zmu po Za gła dzie, nie mo że być po strze ga ne je dy nie ja ko wy twór „tra dy cyj ne go”
pol skie go an ty se mi ty zmu. Ge ne za te go zja wi ska by ła zło żo na, tak jak róż ny był je go
za kres, za sięg i skut ki. 

W opi nii hi sto ry ków źró dła tych po staw za sad ni czo moż na za sze re go wać w czte -
rech ka te go riach: mo ty wy psy cho lo gicz ne, hi sto rycz ne, po li tycz ne i go spo dar cze 11.

Psy cho lo gicz ne uwa run ko wa nia po wo jen ne go an ty se mi ty zmu zwią za ne by ły z ba -
ga żem ne ga tyw nych do świad czeń z okre su oku pa cji. Ogrom zła, de pra wa cji i zbrod ni,
któ rych świad kiem przez la ta woj ny by ło ca łe spo łe czeń stwo, nie wąt pli wie od bi ło się
na je go zbio ro wej psy chi ce. Ludz kie ży cie stra ci ło daw ną war tość, spo wsze dnia ły ak ty
zbrod ni, a po je dyn cze przy pad ki mor derstw w po rów na niu z lu do bój stwem nie wy wo -
ła ły więk sze go wra że nia. Oku pa cyj na bru ta li za cja ży cia wy wo ła ła u pew nej gru py spo -
łe czeń stwa „zwol nie nie ha mul ców” mo ral nych, a fun da men tal ne zna cze nie dla an ty -
se mic kich po staw po wo jen nych miał oku pa cyj ny przy kład bez kar ne go, pro wa dzo ne go
z przy zwo le niem czy wręcz z za chę tą władz oku pa cyj nych po ni ża nia, prze śla do wa nia,
wy da wa nia lub mor do wa nia Ży dów.

Re zul ta tem na ro do wo ścio wej po li ty ki oku pan ta nie miec kie go, okre śla ją cej los ca -
łych grup spo łecz nych pod wzglę dem przy na leż no ści et nicz nej, by ło po głę bie nie se pa -
ra cji Po la ków i Ży dów, a w kon se kwen cji wy łą cze nie tych ostat nich po za na wias pol -
skiej so li dar no ści na ro do we j12. Pro ces an ta go ni zo wa nia obu spo łecz no ści wzmac nia ła
pro pa gan da oku pa cyj na, któ ra z jed nej stro ny pod sy ca ła w spo łe czeń stwie pol skim na -
stro je an ty se mic kie, z dru giej zaś zdys kre dy to wa ła Po la ków w oczach Ży dów, przed -
sta wia jąc ich ja ko or ga nicz nych an ty se mi tów. 

Mo ty wy hi sto rycz ne wy ni ka ły za rów no z an ty se mic kiej spu ści zny okre su mię dzy -
wo jen ne go, jak i z do świad czeń woj ny. Re mi ni scen cje przed wo jen nych po staw an ty -
ży dow skich, zwłasz cza na tle re li gij nym, by ły wciąż ży we wśród czę ści spo łe czeń stwa.
Co cie ka we, na wet się umoc ni ły, cze go do wo dem mo że być po ja wie nie się oskar żeń
o mord ry tu al ny, któ re, choć sil nie za ko rze nio ne w pol skich wy obra że niach lu do wych,
już w okre sie dwu dzie sto le cia mię dzy wo jen ne go ja wi ły się ja ko swe go ro dza ju ana -
chro nizm, i to na wet w oczach zde cy do wa nej więk szo ści ide olo gów i ak ty wi stów nie -
chęt ne go Ży dom obo zu na ro do we go. Erup cję te go ty pu oskar żeń w okre sie po wo jen -
nym tłu ma czyć moż na re ak cją czę ści spo łe czeń stwa pol skie go na Za gła dę. Z jed nej
stro ny oku pa cja przy nio sła ze so bą cy wi li za cyj ny, kul tu ro wy i – co naj istot niej sze
– mo ral ny re gres – od ży ły naj czar niej sze, opar te na pry mi tyw nych wy obra że niach, ste -
reo ty py an ty ży dow skie. Z dru giej zaś, przy pi sa nie Ży dom zło wro gich czy wręcz dia bo -
licz nych skłon no ści rów no wa ży ło po czu cie wi ny u czę ści Po la ków, zwłasz cza tych,
któ rzy współ dzia ła li z Niem ca mi w dzie le Za gła dy. Utoż sa mie nie Ży dów wzo rem le -
gend śre dnio wiecz nych z de mo nicz ny mi isto ta mi wy ko rzy stu ją cy mi do ce lów ry tu al -

11 K. Ker sten, Po la cy, Ży dzi, Ko mu nizm. Ana to mia pół prawd 1939–1968, War sza wa 1992;
Y. Gut man, S. Kra kow ski, Une qu al Vic tims. Po les and Jews du ring World War Two, Ho lo caust Li bra -
ry, New York 1986 (zwłasz cza pod roz dział The Cam pa in of An ti -Se mi tic Agi ta tion and Vio len ce,
s. 365–374).

12 B. Szay nok, Po la cy i Ży dzi li piec 1944–li piec 1946, w: Ł. Ka miń ski, J. Ża ryn (red.), Wo kół po gro -
mu kie lec kie go, War sza wa 2006, s. 12.
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nych krew dzie ci chrze ści jań skich sprzy jał od czło wie cze niu ofiar, a tym sa mym
umniej sze niu wła snych wzglę dem nich wi n13. 

W myśl tra dy cji do mor dów na tle ry tu al nym do cho dzić mia ło w oko li cy świąt Wiel -
ka no cy. W kwiet niu 1945 ro ku re pre zen tu ją cy Ży dów w Cheł mie Izra el Kup fer re la cjo -
no wał Wo je wódz kie mu Ko mi te to wi Ży dow skie go w Lu bli nie:

Przed świę ta mi wiel ka noc ny mi u ro dzi ców chrze ści jań skich za gi nę ło dziec ko.
Na tych miast zna leź li się osob ni cy, któ rzy chcie li z te go za in sce ni zo wać ro dzaj
„pro ce su Bej li sa”. Zna leź li się na wet „świad ko wie” [ze zna ją cy] ja ko by oby wa tel
Żyd pro po no wał 600 zł za dziec ko, i na za sa dzie tych świad ków [na pod sta wie
ze znań] aresz to wa no trzech Ży dów. Po in ter wen cji Wo jen ne go Ko men dan ta
dwóch wy pusz czo no, trze ci jed nak zo stał za trzy ma ny, a na wet pod da ny tor tu -
rom. W re zul ta cie in ter wen cji wyż szych władz zo stał po ło żo ny kres po dob nym
in sty tu cjom i w kon se kwen cji aresz to wa no kil ku mi li cjan tó w14.

Wio sen ne usy tu owa nie do mnie ma nych mor dów nie by ło jed nak re gu łą. Je sie nią
1945 ro ku lu bel ska pra sa do no si ła o po dob nych wy da rze niach w sa mym Lu bli nie: 

Dnia 18 wrze śnia [...] szaj ka NSZ -etow skich pro wo ka to rów pró bo wa ła wy wo łać
eks ce sy an ty ży dow skie, wy ko rzy stu jąc fakt znik nię cia 14-let niej dziew czyn ki
Zo fii Niem czyń skiej. Lu bel scy na śla dow cy hi tle row skich me tod pu ści li po gło -
skę, ja ko by Ży dzi upro wa dzi li dziew czyn kę, aby ją na stęp nie za mor do wać
do ce lów ry tu al nych. W wy ni ku pro wo ka cji przy ul. Lu bar tow skiej 18 zbie ra ły
się gru py mę tów spo łecz nych pod sy ca ne przez pro wo ka cyj ne ele men ty NSZ -
-etow skie, chcąc de mo lo wać miesz ka nia ży dow skie. Spra wą za ję ły się or ga na
bez pie czeń stwa. Prze pro wa dzo no śledz two i stwier dzo no – 17 wrze śnia zni kła
Zo fia Niem czyń ska z do mu. Zo fia nie zdaw szy eg za mi nu do 7 od dzia łu, pod ro -
bi ła świa dec two szkol ne, po ka zu jąc je oj cu. Ten chciał je wy ko rzy stać do za pi -
sa nia cór ki do gim na zjum im. Vet te ra. 17 wrze śnia Zo fia wraz z ko le żan ką
w oba wie przed oj cem ucie kła do War sza wy. Oj ciec nie za staw szy cór ki w do -
mu, za mel do wał o tym 18 IX do mi li cji. Obec nie Niem czyń ska miesz ka pod Lu -
bli nem w kol[onii] Dłu gie u go spo da rza Wój to wi cza Ta de usza [...]15.

Tra dy cyj ny an ty ju da izm, uka zu ją cy Ży dów ja ko wro gów chrze ści jań stwa, do pro -
wa dzał cza sa mi do po wsta wa nia teo rii spi sko wych, w któ rych spo łecz ność ży dow ska
by ła od po wie dzial na za wszel kie czy ny wy mie rzo ne w Ko ściół, je go in sty tu cje, księ -
ży lub dok try nę. Na przy kład w Kra śni ku wcze sną wio sną 1945 ro ku Ży dów oskar -
żo no o za mor do wa nie miej sco we go księ dza. Za bój stwa do ko na no 10 mar ca, a ofia rą
był ks. Sta ni sław Zie liń ski, rek tor ko ścio ła św. Du cha. Miej sco wy ko mi tet ży dow ski
re la cjo no wał:

13 M. Za rem ba, Psy cho za we krwi, „Po li ty ka”, 8 VII 2006, s. 72–75.
14 AŻIH, CKŻP, WO sygn. 3, Pro to kół z ple nar ne go po sie dze nia WKŻ w Lu bli nie od by te go dnia 15

IV 1945 ro ku, s. 2–3.
15 „Sztan dar Lu du”, 23 X 1945, nr 204, s. 2.
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Zna la zły się oso by, któ re od ra zu gło si ły, że Ży dzi wy ko na li to mor der stwo.
W mię dzy cza sie mor der ca zo stał uję ty, a jest nim nie -Żyd, nie ja ki Ka pu sta. Po -
mi mo to si ły re ak cyj ne wy ko rzy stu ją ten fakt dla roz sze rze nia he cy an ty ży dow -
skiej. Sta ra ją się oni wma wiać spo łe czeń stwu pol skie mu, że mor der ca zo stał
pod sta wio ny przez Ży dów i przez nich rze ko mo hoj nie wy na gro dzo ny 16. 

Fa li oszczerstw to wa rzy szy ła ak cja boj ko tu go spo dar cze go. Przed ży dow ski mi skle -
pa mi usta wia ły się bo jów ki, któ re nie wpusz cza ły do środ ka klien tów. W dni tar go we
znie chę ca no chło pów do han dlo wa nia z Ży da mi. Ha sła an ty ży dow skie po ja wia ły się
rów nież w licz nie kol por to wa nych na te re nie Kra śni ka i oko licz nych miej sco wo ści
ulot ka ch17.

Waż nym mo ty wem hi sto rycz nym, kształ tu ją cym po wo jen ne po sta wy an ty se mic -
kie, był po wsta ły w okre sie woj ny ste reo typ „ży dow skiej ko la bo ra cji” z So wie ta mi.
Czyn nik ten był wy jąt ko wo sil ny na Lu belsz czyź nie, któ rej wschod nia i po łu dnio wa
część na prze ło mie wrze śnia i paź dzier ni ka 1939 ro ku zna la zła się przej ścio wo w rę -
kach so wiec kich. Wspo mi na jąc ten okres Ste fan Sen dłak, or ga ni za tor oku pa cyj ne go
Ko mi te tu Za moj sko -Lu bel skie go Nie sie nia Po mo cy Ży dom w War sza wie, pi sał: 

Spo koj ny stan ży cia miesz kań ców mia sta za kłó cił do pie ro wy buch woj ny [...],
a szcze gól nie ten mo ment, gdy do Za mo ścia wkra cza ły woj ska Związ ku
Radziec kie go. Wte dy to, do bre do tąd sto sun ki nie tyl ko się po psu ły, ale po -
wsta ła for mal na nie na wiść Po la ków w sto sun ku do lud no ści ży dow skiej, co
w kon se kwen cji od bi ło się fa tal nie na lud no ści ży dow skiej w cza sie oku pa cji
nie miec kie j18. 

Oskar że nia o ko la bo ra cję z So wie ta mi, for mo wa nie tzw. czer wo nych mi li cji oraz
roz bra ja nie pol skich żoł nie rzy we wrze śniu 1939 ro ku by ły ży we na te re nie Za mojsz -
czy zny rów nież po woj nie. Pod ko niec czerw ca 1945 ro ku na sto ją cą na ryn ku w Za -
mo ściu grup kę Ży dów na pa dło kil ku pi ja nych Po la ków. Po bi tych zo sta ło kil ka osób,
w tym se kre tarz lo kal ne go ko mi te tu ży dow skie go Ki siel Cwi lich. Jak ze zna wa li po -
szko do wa ni, bi ją cy ich osob ni cy wzno si li okrzy ki: „Pol ska bez Ży dów”, „Precz z Ży da -
mi”, „Ma cie krew na ma cę”. Je den z nich na past ni ków krzy czał: „Wy Ży dzi skur wy sy -
ny [...] ja was wszyst kich wy rżnę, przy je cha li ście z Ro sji na sze dzie ci za bi jać”. W trak -
cie to czą ce go się przed Są dem Okrę go wym w Za mo ściu do cho dze nia dwóch
za trzy ma nych spraw ców na pa du uspra wie dli wia ło swo je za cho wa nie chę cią ze msty

16 Ar chi wum Pań stwo we w Lu bli nie (da lej: APL), Urząd Wo je wódz ki Lu bel ski 1944–1950 (da lej:
UWL), Wy dział Spo łecz no -Po li tycz ny (da lej: WSP), sygn. 50, s. 6.

17 Ibi dem; AŻIH, CKŻP, WO sygn. 3, Pro to kół z ple nar ne go po sie dze nia WKŻ w Lu bli nie od by te -
go dnia 15 IV 1945 ro ku, s. 3. W tre ści jed nej z tych ulo tek czy ta my: „Ży dzi! Czas wa sze go do bro by tu
skoń czył się, czę ścio wo z cza sem ma so we go mor do wa nia was przez Niem ców, a resz tę nie do bit ków
oca la łych z po gro mu wy koń czy my my. W Pol sce dla was miej sca nie ma, broń wa sza wam nie po mo -
że i po cze kaj cie jesz cze tro chę, a prze ko na cie się, że nie są to czcze sło wa. By li Niem cy Po la ków wy -
da wa li ście, są in ni ro bi cie to sa mo. Dość wa szych rzą dów. Miej sce dla was jest al bo w zie mi, al bo
w Pa le sty nie”. Ulot kę pod pi sa no pseu do ni mem „Cierń”. (APL, Ulot ki wy da wa ne po wy zwo le niu, sygn.
125, k. 20). 

18 AŻIH sygn. 302/122, S. Sen dłak, Ju den rat w Za mo ściu, s. 12.
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na Ży dach, któ rzy we wrze śniu 1939 ro ku mie li jed ne go z nich (wów czas żoł nie rza
Woj ska Pol skie go) roz bro ić i od dać do nie wo li So wie to m19. 

Ko lej nym czyn ni kiem hi sto rycz nym by ła rze ko ma nie wdzięcz ność Ży dów wo bec
Po la ków ukry wa ją cych ich w okre sie woj ny. Za rzu ty te go ty pu od na leźć moż na m.in.
w ulot ce au tor stwa Pol skiej An ty ko mu ni stycz nej Or ga ni za cji Woj sko wej, kol por to wa -
nej w Lu bli nie na po cząt ku kwiet nia 1945 ro ku. Czy ta my w niej: 

Ży dzi, prze szli ście okres prze śla do wań hi tle row skich. Każ dy z was oca lał, zdo -
był swe ży cie je dy nie dzię ki Po la kom. Te raz po wkro cze niu Ar mii Czer wo nej
wy szli ście ze swo ich kry jó wek tyl ko dla te go, że by gnę bić praw dzi wych Po la -
ków, a swo ich wy ba wi cie li. Wy da je cie na za gła dę tych, któ rzy w naj bar dziej
kry tycz nych go dzi nach wy cią gnę li do was rę kę. Ży dzi! Oka za li ście się być wro -
ga mi Po la kó w20. 

Po li tycz ne uwa run ko wa nia po wo jen ne go an ty se mi ty zmu mia ły bez po śred ni zwią zek
z ów cze sną sy tu acją w kra ju. Fru stra cja spo łe czeń stwa pol skie go z po wo du ob ję cia wła -
dzy przez ko mu ni stów oraz kres ma rzeń o od bu do wie nie za leż ne go od czyn ni ków ze -
wnętrz nych pań stwa spo tę go wa ły na stro je wro gie wo bec Ży dów, uwa ża nych po wszech -
nie za gor li wych po plecz ni ków no we go re żi mu. Utoż sa mie nie wła dzy ko mu ni stycz nej
z Ży da mi (ste reo typ tzw. ży do ko mu ny) do pro wa dzi ło do po głę bie nia prze pa ści mię dzy
Po la ka mi i Ży da mi. Tych ostat nich trak to wa no ja ko wy alie no wa ną z ogó łu spo łe czeń -
stwa gru pę, po pie ra ją cą en mas se wro gą na ro do wi wła dzę. Ste reo typ „ży do ko mu ny”
wzmac nia ły obie go we po glą dy o po wszech nym udzia le Ży dów w apa ra cie par tyj nym,
ad mi ni stra cyj nym, mi li cji, woj sku i in nych in sty tu cjach no we go sys te mu. Wspo mi na jąc
okres bez po śred nio po wkro cze niu wojsk so wiec kich na Lu belsz czy znę i swo je re la cje
z Po la ka mi, No ach La sman – wów czas żoł nierz WP sta cjo nu ją cy na Pod la siu – pi sał: 

Pa no wa ło prze ko na nie, że te raz pod opie ką Ru skich bę dą „ży dow skie rzą dy”.
To by ło dla nich ja sne, bo prze cież Ży dzi wy my śli li ten ca ły ko mu nizm! Wia do -
mo, kto sie dzi w do wódz twie dy wi zji: Ru skie i Ży dy, a w Lu bli nie, w do wódz -
twie Ar mii trud no zna leźć Po la ka. Nikt z chło pa ków tam wpraw dzie ni gdy nie
był, ale to by ło po wszech nie wia do me 21.

Szcze gól nie moc no ak cen to wa no „nad re pre zen ta cję” Ży dów w sze re gach po -
wszech nie znie na wi dzo ne go apa ra tu bez pie czeń stwa. W rze czy wi sto ści licz bę Ży dów
bądź osób po cho dze nia ży dow skie go w apa ra cie bez pie czeń stwa, zwłasz cza na niż -
szych i te re no wych szcze blach, trud no uznać za nad re pre zen ta cję. Na Lu belsz czyź nie,
we dług sta nu z dnia 1 lu te go 1946 ro ku, spo śród 1122 pra cow ni ków Wo je wódz kie go
Urzę du Bez pie czeń stwa Pu blicz ne go w Lu bli nie za le d wie 19 by ło Ży da mi (1,7 proc.)22.

19 Ar chi wum Pań stwo we w Za mo ściu, Sąd Okrę go wy w Za mo ściu 1918–1950, sygn. 987, Ak ta
w spra wie: Edward Hu ba la i in ni, wy stą pie nia an ty ży dow skie.

20 Cyt. za: Y. Gut man, S. Kra kow ski, op. cit., s. 376. 
21 N. La sman, Wspo mnie nia z Pol ski, War sza wa 1997, s. 35.
22 L. Pi łat, Struk tu ra or ga ni za cyj na i dzia łal ność Wo je wódz kie go Urzę du Bez pie czeń stwa Pu blicz ne -

go w Lu bli nie 1944–1945, „Stu dia Rze szow skie” 1999, z. 6, s. 88–89. Por.: A. Pacz kow ski, Ży dzi w UB
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Nie co ina czej wy glą da ła sy tu acja w Mi li cji Oby wa tel skiej, do któ rej wstą pi ło wię cej
osób po cho dze nia ży dow skie go, zwłasz cza ży dow skich par ty zan tów z Ar mii Lu do wej.

Wra że nie „nad re pre zen ta cji” Ży dów w or ga nach no we go re żi mu by ło po nie kąd re ak -
cją na zde rze nie w ów cze snej świa do mo ści spo łecz nej dwóch czyn ni ków: do świad czeń
przed wo jen nych – udział Ży dów w in sty tu cjach pań stwo wych szcze bla cen tral ne go lub
lo kal ne go był ra czej ewe ne men tem oraz sy tu acji po ro ku 1944, gdy kil ka głów nych funk -
cji w apa ra cie wła dzy ob ję li rze ko mi lub fak tycz ni dzia ła cze po cho dze nia ży dow skie go. 

Mo ty wo wa na czyn ni ka mi po li tycz ny mi wro gość wo bec Ży dów mia ła rów nież wy -
miar prak tycz ny, uła twia ją cy pew nym gru pom spo łe czeń stwa ja sną iden ty fi ka cję wro -
ga (me cha nizm „ko zła ofiar ne go”), na któ re go w mia rę ła two i do pew ne go stop nia
bez kar nie moż na by ło prze lać swo je roz go ry cze nie i gniew. 

Utoż sa mie nie re żi mu ko mu ni stycz ne go z Ży da mi wi dać w nie któ rych ulot kach kol -
por to wa nych przez pod zie mie an ty ko mu ni stycz ne. W jed nej z nich, pod pi sa nej przez
„Żoł nie rzy pod zie mia” i roz pla ka to wa nej w Lu bli nie, pi sa no: 

Sześć lat mi nę ło od chwi li, kie dy Na ród Pol ski stra ciw szy Nie pod le głość, po grą -
żo ny zo stał w od mę tach cięż kiej nie wo li. Do dziś dnia cier pie nia trwa ją. Je dy -
nie opraw cy się zmie ni li. Ter ror hi tle row ski za stą pił zna ne nam pod łe, zdra dli -
we i bar ba rzyń skie me to dy ży dow sko -bol sze wic kich zwy rod nial ców. [...] Ży dzi
ja ko wy ko naw cy obec nych prze śla dow ców są głów ny mi współ wi no waj ca mi na -
szych cier pie ń23.

Czyn ni ka mi na tu ry po li tycz nej by ły mo ty wo wa ne nie któ re z za bójstw Ży dów, do -
ko na ne przez pod zie mie an ty ko mu ni stycz ne. 4 li sto pa da 1944 ro ku w miesz ka niu przy
uli cy Ko wal skiej 4 zo stał za strze lo ny Hersz Blank, uczest nik po wsta nia i ucie ki nier
z obo zu za gła dy w So bi bo rze. Wy rok wy ko na ło pię ciu żoł nie rzy Ar mii Kra jo wej, do -
wo dzo nych przez Ro mu al da Szy del skie go. Roz kaz zli kwi do wa nia Blan ka, oskar żo ne -
go o współ pra cę UB, wy dał mjr Sta ni sław Pio trow ski, ko men dant ob wo du AK Lu blin
– po wiat. Nie dłu go po tych wy da rze niach uczest ni czą cy w ak cji li kwi da cji Blan ka żoł -
nie rze zo sta li za aresz to wa ni przez „Smiersz” – kontr wy wiad Ar mii Czer wo nej. Wsz -
czę to prze ciw ko nim do cho dze nie, któ re za koń czy ło się wy da niem wy ro ku śmier ci
wy ko na nym w kwiet niu 1945 ro ku na Zam ku lu bel ski m24. W świe tle wspo mnień
miesz ka ją ce go wów czas wspól nie z Blan kiem Toj wie go Blat ta (rów nież uczest ni ka po -
wsta nia w So bi bo rze) za rzu ty AK by ły cał ko wi cie bez pod staw ne. We dług nie go Blank
miał być głę bo ko re li gij nym Ży dem, sła bo zna ją cym ję zyk pol ski oraz nie utrzy mu ją -
cym kon tak tów ze śro do wi skiem nie ży dow skim. Fak ty te, w opi nii Blat ta, do wo dzi ły
zu peł nej nie uży tecz no ści Blan ka dla UB25.

– pró ba we ry fi ka cji ste reo ty pu, w: T. Sza ro ta (red.), Ko mu nizm. Ide olo gia, sys tem, lu dzie, War sza wa
2001, s. 196–197; J.T. Gross, Fe ar. An ti -Se mi tism in Po land after Au schwitz. An Es say in Hi sto ri cal
Inter pre ta tion, Ran dom Ho use, New York 2006, s. 229. 

23 APL, Ulot ki wy da wa ne po wy zwo le niu, sygn. 125, k. 1.
24 Z. Lesz czyń ska (oprac.), Stra ce ni na Zam ku Lu bel skim. Do ku men ty pro ce su 11 żoł nie rzy AK

(kwie cień 1945), Lu blin 1995, s. 98, 143–199.
25 Re la cja To ma sa (Toj wie go) Blat ta (w zbio rach au to ra). Por. tak że: H. Krall, Au to por tret z ku lą

w szczę ce, „Ga ze ta Wy bor cza” 1992, nr 57, s. 10-12.
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Po dob ny me cha nizm za dzia łał 19 mar ca 1946 ro ku, kie dy to we wła snym miesz ka -
niu przy uli cy Gra nicz nej 1 w Lu bli nie zo stał za strze lo ny Cha im Hirsz man, je den
z trzech Ży dów, któ rym uda ło się uciec z obo zu za gła dy w Bełż cu. Za bój ca mi Hirsz -
ma na by li trzej człon ko wie Taj nej Or ga ni za cji Woj sko wej, an ty ko mu ni stycz nej gru py
pod ziem nej do wo dzo nej przez Je rze go Fry ze. Mo ty wy dzia ła nia za ma chow ców po zo -
sta ją nie ja sne, a po da wa na w li te ra tu rze przed mio tu in ter pre ta cja hi sto rycz na te go zda -
rze nia wa ha się po mię dzy za bój stwem na tle po li tycz nym, ak cen tu ją cym pra cę Hirsz -
ma na w lu bel skim UB, a mor dem o pod ło żu ty po wo an ty se mic kim. Świa tło na tę spra -
wę rzu ca Da riusz Li bion ka, któ ry w za sa dzie oba la pierw szą wer sję (w mo men cie
śmier ci Hirsz man nie był już pra cow ni kiem służ by bez pie czeń stwa, a je go wcze śniej -
sza ak tyw ność za wo do wa w UB przy no si ła ra czej dość mi zer ne re zul ta ty) i pod kre śla
uwa run ko wa nia za bój stwa Hirsz ma na splo tem nie for tun nych zbie gów oko licz no ści 26. 

Rze czy wi sta lub do mnie ma na współ pra ca z apa ra tem ter ro ru by ła też mo ty wem
kil ku in nych za bójstw. 31 ma ja 1945 ro ku na dro dze po mię dzy Strzy żo wem a ko lo nią
Zo sin w po wie cie hru bie szow skim nie zna ny żoł nierz AK za strze lił ja dą ce go fur man ką
Jan kie la Raj sa, han dla rza koń mi i „agen ta UB”. We dług akt do cho dze nio wych zgi nął
wte dy rów nież Da wid Ber ger, je go dwu dzie sto let ni syn i dwu let nie dziec ko 27. W sierp -
niu te go sa me go ro ku w Lu bli nie żoł nie rze pod zie mia zli kwi do wa li „agen ta NKWD”
Cha ima Zyl be ra 28.

Przy pad ki tych za bójstw są zna ko mi tym ma te ria łem wpro wa dza ją cym do za sad ni -
cze go pro ble mu ba daw cze go – mo ty wów mor dów na Ży dach po peł nia nych przez po -
wo jen ne pod zie mie. Czy Ży dzi gi nę li z rąk po wo jen ne go an ty ko mu ni stycz ne go ru chu
opo ru ja ko przed sta wi cie le znie na wi dzo nej mniej szo ści na ro do wej, czy ra czej ja ko po -
plecz ni cy, ak ty wi ści, dzia ła cze i funk cjo na riu sze re żi mu? Czy po cho dze nie na ro do wo -
ścio we bądź re li gia sta no wi ły istot ny ele ment w sto sun ku pod zie mia do przed sta wi cie -
li no wej wła dzy, czy by ły to czyn ni ki dru go rzęd ne, a o mo ty wach wie lu za bójstw de -
cy do wa ło za an ga żo wa nie w ko mu ni stycz nym apa ra cie? Pro blem uchwy ce nia ska li
owe go roz gra ni cze nia wy da je się dość skom pli ko wa ny. W wie lu przy pad kach fakt, iż
pod ło żem mor der stwa by ło za an ga żo wa nie ofiar w dzia łal ność re żi mu, wy da je się bez -
spor ny. W Zwie rzyń cu 5 lu te go 1945 ro ku dwaj żoł nie rze od dzia łu „Pod ko wy” (Ta de -
usza Kun ce wi cza) zli kwi do wa li przed urzę dem gmi ny Dawida Bi ber ma na,  ko men dan -
ta miej sco we go po ste run ku MO29. Dzień póź niej w Cho dlu kil ku oso bo wy od dział, 

26 D. Li bion ka, The Li fe Sto ry of Cha im Hirsz man: Re mem bran ce of the Ho lo caust and Re flec tions
on Po stwar Po lish –Je wish Re la tions, „Yad Va shem Stu dies” 2006, t. 34, s. 219–247.

27 R. Wnuk, Lu bel ski Okręg AK DSZ i WiN 1944–1947, War sza wa 2000, s. 319.
28 Ibi dem, s. 336.
29 Zyg munt Klu kow ski kil ka dni przed tą ak cją za pi sał w swo im dzien ni ku, iż Bi ber man jest do -

brze po in for mo wa ny w lo kal nych sto sun kach i „wy róż nia się [...] szko dli wo ścią i zło śli wo ścią”
(Z. Klu kow ski, Za mojsz czy zna t. II, 1944–1959, War sza wa 2007, s. 156). Ak cję prze pro wa dzi li Ta de -
usz Niedź wiec ki „Sten” i Zdzi sław Jóź wia kow ski „Hu zar”. Do dać na le ży, iż ten pierw szy brał udział
w wie lu ban dyc kich na pa dach, w tym na sa me go Klu kow skie go, któ re go ob ra bo wał i do tkli wie po bił.
Po mi mo to nie zo stał wy rzu co ny z or ga ni za cji. Zo stał zli kwi do wa ny przez „Pod ko wę” do pie ro na po -
cząt ku mar ca 1945 ro ku (ibi dem, s. 128–129, s. 163). Je sie nią 1942 ro ku Niedź wiedz ki ja ko po li cjant
gra na to wy „za słu żył” się szcze gól nie pod czas li kwi da cji Ży dów w Szcze brze szy nie. Da wid Bi ber man,
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nale żą cy do zgru po wa nia słyn ne go „Za po ry” (Hie ro ni ma De ku tow skie go), pró bo wał
za strze lić tam tej sze go ko men dan ta mi li cji Abra ma Tau be ra, któ ry miał za bić kil ku bez -
bron nych par ty zan tów. W opa no wa nym przez lu dzi „Za po ry” po ste run ku Tau be ra jed -
nak nie od na le zio no 30. W mar cu 1945 ro ku pod czas roz bi cia prze zna czo ne go dla żoł -
nie rzy AK obo zu w Błud ku w po wie cie to ma szow skim za bi to nie zna ne go z na zwi ska
pro ku ra to ra po cho dze nia ży dow skie go 31. W tym samym miesiącu za bi to w Pia skach
plu to no we go MO Mord kę Ho ni ga 32.

Cza sa mi w wal ce gi nę li przy pad ko wi żoł nie rze Kor pu su Bez pie czeń stwa We -
wnętrz ne go bądź funk cjo na riu sze MO lub UB na ro do wo ści ży dow skiej, których
śmierć, jak się wy da je, nie mia ła pod ło ża an ty se mic kie go. 1 ma ja 1945 ro ku w po bli żu
wsi An nów ka od dział pod do wódz twem Zyg mun ta Kę skie go „Świ ta”, po uprzednim
zajęciu Kocka, za sta wił za sadz kę na przy by wa ją cą z od sie czą cię ża rów kę z funk cjo na -
riu sza mi Po wia to we go Urzę du Bez pie czeń stwa Pu blicz ne go i mi li cjan ta mi z Ko men dy
Po wia to wej MO z Łu ko wa. Wśród za bi tych w wal ce pię ciu funk cjo na riu szy był mi li -
cjant Chil Fin kiel ste in. Czte rech funk cjo na riu szy MO pusz czo no wol no, pię ciu zaś,
w tym Moj że sza Man ca rza i Cha ima Kauf ma na, upro wa dzo no. Po tej piąt ce za gi nął śla -
d33. W czerw cu 1945 ro ku w Łęcz nej za mor do wa no dwóch żoł nie rzy Ży dów: Ro zen -
blu ma z Ło dzi i Ta fle ra z Rów ne go 34. 19 mar ca 1946 ro ku w oko li cach Bia łej Pod la skiej
(nie da le ko Klo no wi cy) dwu dzie sto oso bo wy odział pod zie mia za ata ko wał au to, w któ -
rym oprócz żoł nie rzy KBW znaj do wa ło się kil ku Ży dów. W cza sie ak cji za bi ci zo sta li
czte rej żoł nie rze i je den nie zna ny z na zwi ska Ży d35. W sierp niu te go ro ku w od le gło ści
oko ło 15 km od Wło da wy, na szo sie lu bel skiej, za ata ko wa no kon wój sa mo cho do wy
prze wo żą cy aresz to wa nych. Pod czas wy mia ny ognia zgi nął Żyd – ofi cer KBW36. 

O ile w opi sa nych tu ak cjach oso by po cho dze nia ży dow skie go by ły praw do po dob -
nie przy pad ko wy mi ofia ra mi bez po śred nie go star cia, to cza sa mi zda rza ło się, że Ży -
dów mor do wa no już po za koń cze niu wal ki, po do ko na niu se lek cji pod wzglę dem na -
ro do wo ścio wym uję tych żoł nie rzy lub funk cjo na riu szy. W dru giej po ło wie kwiet nia
1945 ro ku w miej sco wo ści Ka nie w po wie cie chełm skim od dział NSZ, do wo dzo ny
przez Mie czy sła wa Paz dre skie go „Sza re go” (od po wie dzial ne go za póź niej szy mord
pra wie 200 Ukra iń ców we wsi Wierz cho wi ny w czerw cu 1945 ro ku), roz bro ił jed nost kę

uro dził się 13 paź dzier ni ka 1908 ro ku w Szcze brze szy nie (zob. I. Ca ban, E. Ma choc ki, Za wła dzę lu -
du, Lu blin 1975, s. 181). Gdzie spę dził woj nę – nie wia do mo, ja ko że w Ar chi wum IPN w Lu bli nie nie
za cho wa ła się je go tecz ka per so nal na. W każ dym ra zie był je dy nym Ży dem prze by wa ją cym pod ów -
czas w Szcze brze szy nie. 

30 Wnuk, op. cit, s. 279. W ar chi wum lu bel skie go IPN na zwi sko ta kie go funk cjo na riu sza nie wy -
stę pu je.

31 Ibi dem, s. 290–291.
32 Ar chi wum IPN w Lu bli nie (da lej: AIPN), sygn. Lu. 04/636 k. 29.
33 R. Wnuk, op. cit., s. 306.
34 „Sztan dar Lu du”, 7 VII 1945, nr 104. Nie po da no jed nak oko licz no ści śmier ci obu wy mie nio nych

żoł nie rzy.
35 R. Wnuk, op. cit., s. 364. Zob. też R. Wnuk i in ni (red.), Atlas pol skie go pod zie mia nie pod le gło -

ścio we go 1944–1956, War sza wa 2007, s. 144 (w dru ku).
36 R. Wnuk, op. cit., s. 408.
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WP li czą cą 50 żoł nie rzy. Roz bro jo nych, któ rych zi den ty fi ko wa no ja ko Ży dów, roz -
strze la no na miej scu (pięć osób)37. 

Nie wąt pli we an ty se mic kie pod ło że miał mord do ko na ny 9 mar ca 1946 ro ku w Ja -
no wie Pod la skim przez trzy dzie sto oso bo wy od dział Ka zi mie rza Har mi dy „Le cha”. No -
cą lu dzie „Le cha” na pa dli na miesz ka nie, w któ rym prze by wa ło pię ciu Ży dów. Dwóch
z nich za strze lo no na miej scu. Trzech ko lej nych oraz Po lkę z dziec kiem, któ ra miesz -
ka ła z jed nym z Ży dów, wy wie zio no fur man ka mi za mia sto, tam roz strze la no, a cia ła
wrzu co no do Bu gu. Je den z za mor do wa nych był żoł nie rzem WP38. Po dob ne mo ty wy
kie ro wa ły trze ma par ty zan ta mi z od dzia łu Sta ni sła wa Wój to wi cza „Iwa na”, któ rzy
4 grud nia 1945 ro ku w bu dyn ku spół dziel ni w Beł ży cach otwo rzy li ogień do dwóch Ży -
dów. Szlo ma Szaj brun zgi nął na miej scu, a ran ne go Szlo mę Pe re sa od wie zio no do szpi -
ta la. Dwaj spo śród za bój ców (Jan Prusz kow ski i Cze sław Bro da) po szli do szpi ta la
i tam do bi li ran ne go 39. Po dob ny atak na prze by wa ją cych w szpi ta lu Ży dów miał miej -
sce tak że w Lu bli nie w czerw cu 1945 ro ku. Do szpi ta la sza ry tek wtar gnę ło dwóch
uzbro jo nych osob ni ków, któ rzy za czę li strze lać do ży dow skich pa cjen tów. Cięż ko ran -
ni zo sta li Ju nak Milsz tajn, mi li cjant z Lu bli na, oraz ślu sarz Szy ja Ko no wicz, któ ry nie -
ba wem zmar ł40.

Nie kie dy mor dy po peł nia ne na Ży dach przez żoł nie rzy pod zie mia mia ły pod ło że
ra bun ko we. Zyg munt Klu kow ski od no to wał za bój stwo dy rek to ra bro wa ru w Zwie rzyń -
cu Ema nu ela Lu fta i je go sy na. Ten pierw szy je chał do Za mo ścia, ma jąc przy so bie
ogrom ną su mę pie nię dzy: „Po dro dze „chłop cy z la su” ster ro ry zo wa li fur ma na i Lu fta,
skrę ci li do la su, tam za ję li się od po wied nio Lu ftem, a fur ma na pu ści li”41. W czerw cu
1946 ro ku par ty zant o pseu do ni mie „Zdy bek” za strze lił w Bor ku w po wie cie chełm -
skim Ży da i Ukra iń ca i za brał im bu ty oraz 2000 zł42. Ra bun ko wy cha rak ter mia ła tak -
że dzia łal ność dru ży ny dy wer syj nej „Sę ka” (Ka zi mie rza Sy ro ki), któ ra na prze ło mie lat
1944 i 1945 w Lu bli nie prze pro wa dzi ła kil ka „ak cji re kwi zy cyj nych”, mię dzy in ny mi
na Ży dach. W grud niu w miesz ka niu przy ul. Kró lew skiej za re kwi ro wa no 40 000 zł, na -
le żą cych do nie ja kie go Szwarc ma na. W lu tym nie po wio dła się re kwi zy cja w do mu
Abra ma vel Jó ze fa Opa tow skie go, miesz kań ca uli cy Oko po wej i wła ści cie la kan to ru
wy mia ny wa lu t43. 

Sto su nek pol skie go po wo jen ne go pod zie mia do Ży dów wy ni kał ze skom pli ko wa -
nych przy czyn na tu ry po li tycz no -spo łecz nej. Po la cy i Ży dzi mie li dia me tral nie róż ne
po dej ście do po wo jen nej rze czy wi sto ści. Tym pierw szym Ar mia Czer wo na przy nio sła
znie wo le nie kra ju i pa smo cier pień. Dru dzy wi ta li So wie tów ja ko rze czy wi stych wy -
zwo li cie li, w któ rych wi dzie li wy baw ców przed uni ce stwie niem. Po la kom rzą dy ko mu -

37 Atlas pol skie go pod zie mia nie pod le gło ścio we go..., s. 136.
38 Ibi dem, s. 144; AIPN, sygn. Lu 055/11, k. 114; R. Wnuk, op. cit., s. 362.
39 Ibi dem, s. 347.
40 AIPN, sygn. Lu 04/635, k. 189; „Sztan dar Lu du”, 7 VII 1945, nr 104. W ar ty ku le nie po da no, że

Milsz tajn był funk cjo na riu szem MO. 
41 Z. Klu kow ski, Za mojsz czy zna, t. II, s. 198.
42 R. Wnuk, op. cit., s. 385.
43 Ibi dem, s. 349, 355; M. Opa tow ski, Za pa mię taj cie, co prze ży łem, w: J.J. Bo jar ski (red.), Ścież ki

pa mię ci. Ży dow skie mia sto w Lu bli nie lo sy, miej sca, hi sto ria, Lu blin–Ri shon Le Zion 2001, s. 73–77.
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ni stycz ne przy nio sły po li tycz ne ubez wła sno wol nie nie i roz bi cie struk tur pań stwa pod -
ziem ne go, Ży dom – for mal ne rów no upraw nie nie i czę ścio wą swo bo dę po li tycz ną.
Przy chyl ny, cho ciaż by w ofi cjal nej war stwie pro pa gan do wej, sto su nek no wej wła dzy
do Ży dów kon tra sto wał wy raź nie z przed wo jen ny mi, a zwłasz cza wo jen ny mi do świad -
cze nia mi Ży dów w kon tak tach ze struk tu ra mi pol skiej ad mi ni stra cji. Hi sto rycz ne ura -
zy oraz róż ni ca mię dzy tym, co ofe ro wa ły Ży dom oby dwie wal czą ce o wła dzę w po wo -
jen nej Pol sce stro ny, spra wi ły, że Ży dzi w więk szo ści ak cep to wa li no wą rze czy wi stość. 

Na le ży jed nak pa mię tać, że sto su nek an ty ko mu ni stycz ne go pod zie mia do Ży dów nie
był jed no li ty. Zde cy do wa nie an ty se mic kie by ły or ga ni za cje o ide olo gii wy raź nie na ro do -
wej. Wro gość wo bec Ży dów by ła na to miast mniej sza w sze re gach kon spi ra cji wy wo dzą -
cej się z AK. W tych or ga ni za cjach wy stę po wa ły spo re róż ni ce w po dej ściu do Ży dów
mię dzy do wód ca mi wyż sze go szcze bla a niż szą ka drą, któ rej an ty se mic kie na sta wie nie
mia ło źró dło w na stro jach spo łecz nych. Po twier dze nie te go ty pu za leż no ści moż na zna -
leźć w ana li zie pra sy wy da wa nej przez AK–DSZ–WiN, na któ rej ła mach te ma ty kę ży dow -
ską po ru sza no dość rzad ko (je dy nie w oko ło 10 proc. ga ze tek po ja wia ło się sło wo „Żyd”
lub „ży do ko mu na”). Od se tek ten rósł w pra sie wy da wa nej przez niż sze szcze ble or ga ni -
za cji, osią ga jąc naj wyż szy po ziom (oko ło 40 proc.) w ulot ka ch44.

Czę sto pod ło żem wro go ści wo bec Ży dów by ły czyn ni ki o cha rak te rze go spo dar -
czym. Część spo łe czeń stwa pol skie go oba wia ła się, że po wra ca ją cy do ro dzin nych
miej sco wo ści Ży dzi bę dą usi ło wa li od zy skać swo je mie nia, prze ję te w cza sie woj ny
przez Po la ków. Ma rian Ad ler, by ły prze wod ni czą cy TSKŻ w Lu bli nie, wspo mi na jąc
pierw sze la ta po wo jen ne, pi sał: „W 1947 zor ga ni zo wa li śmy zjazd Ży dów lu bel skich.
Zje cha ły ich set ki, mo że wię cej. W mie ście roz pu ści li wia do mość, że przy je cha li do my
od bie rać i zro bi ła się pa ni ka”45. Zda jąc so bie spra wę z tych na stro jów, wie lu Ży dów nie
pró bo wa ło na wet wra cać do swo ich ro dzin nych miejsc. Dla tych, któ rzy zde cy do wa li
się na ta kie ry zy ko, pró by re win dy ka cji utra co ne go do byt ku cza sa mi koń czy ły się tra -
gicz nie. W kwiet niu 1945 ro ku we wsi Ro gów w po wie cie pu ław skim zo sta li za mor do -
wa ni Szmu el Gold farb i Za lmen Asz ke na zy, któ rzy po je cha li tam w ce lu „za ła twie nia
spraw ma jąt ko wych”. Obaj w cza sie woj ny ukry wa li się w Ro go wie. Do Lu bli na, w któ -
rym po 1944 ro ku za miesz ka li, już nie wró ci li. Zo sta li za mor do wa ni w miej sco wo ści
Kar cz mi ska, strza ła mi z prze jeż dża ją ce go w ich po bli żu wo zu 46. W czerw cu w Bia łej
Pod la skiej za strze lo no Ja ku ba Dra go czyń skie go. Za bój stwo mia ło być ze mstą za od -
biór mły na w Ja no wie Pod la ski m47. Na po cząt ku czerw ca do Cze mier nik przy je cha ła
miesz kan ka Czę sto cho wy Faj ga Hi mel blau, chcąc od zy skać na le żą cy do ro dzi ny dom.
Za mor do wa no ją we wsi Sto czek, gdzie pró bo wa ła od zy skać ma szy nę do szy cia. Jak
po in for mo wa no Wo je wódz ki Ko mi tet Ży dow ski w Lu bli nie, spraw cy za bój stwa „nie -
szczę śli wą przed za mor do wa niem okrop nie mę czy li i ka to wa li [...]”48. Faj ga Hi mel blau
kil ka ty go dni wcze śniej po wró ci ła z obo zu kon cen tra cyj ne go w Niem czech. 

44 Wię cej na te mat sto sun ku po wo jen ne go pod zie mia do Ży dów: R. Wnuk, op. cit., s. 199–219. 
45 M. Nie za bi tow ska, T. To ma szew ski, Ostat ni współ cze śni Ży dzi pol scy, War sza wa 1993, s. 24.
46 APL, UWL, WSP sygn. 50, s. 33.
47 Ibi dem. 
48 Ibi dem, s. 36.
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Co cha rak te ry stycz ne, ra bo wa nie mie nia ży dow skie go nie skoń czy ło się wraz z wy -
par ciem Niem ców z Lu belsz czy zny, prze ciw nie, trwa ło da lej, cza sa mi przy bie ra ło for -
my da le ko bar dziej od ra ża ją ce niż uprzed nio. Urząd Wo je wódz ki w Lu bli nie in for mo -
wał Ko mi tet Ży dow ski w To ma szo wie Lu bel skim, że od za koń cze nia dzia łań wo jen -
nych na te re nie by łe go obo zu za gła dy w Bełż cu nie ustan nie roz gra bia no mie nie
po za mor do wa nych Ży dach. Gru py miej sco wych re gu lar nie roz ko py wa ły ma so we gro -
by po mor do wa nych, szu ka jąc zło ta i in nych kosz tow no ści. Rów nież ten kosz mar ny ro -
dzaj gra bie ży po cią gał za so bą ofia ry. Je sie nią 1945 ro ku w oko li cach Bełż ca zo stał za -
mor do wa ny Szmul Pelc, prze wod ni czą cy Ko mi te tu Ży dow skie go w To ma szo wie, któ -
ry wcze śniej in for mo wał wła dze wo je wódz twa o trwa ją cym ra bun ku. Spraw ca mi
mor du by li miej sco wi chło pi roz ko pu ją cy gro by 49.

Trud no osza co wać, ja ka część ak tów prze mo cy wo bec Ży dów mia ła źró dło w mo -
ty wach o cha rak te rze go spo dar czym. Bez wąt pie nia w okre sie po wo jen nym wzro sła
prze stęp czość, a dla licz nych wów czas band ra bun ko wych Ży dzi sta no wi li wy jąt ko wo
atrak cyj ny cel. Wie lu z szy ku ją cych się do emi gra cji Ży dów gro ma dzi ło kosz tow no ści
i de wi zy oraz wy prze da wa ło swój do by te k50. Wy da je się ponadto, że choć od zy ski wa -
nie utra co ne go w cza sie woj ny mie nia wią za ło się z ogrom nym ry zy kiem, sto sun ko wo
wie lu Ży dom uda ło się je od zy skać. Tak wy ni ka z ana li zy spu ści zny pro ce so wej nie -
któ rych po wo jen nych są dów. I tak w ze spo le ar chi wal nym Są du Grodz kie go we Wło -
da wie znaj du je się po nad 240 spraw za ło żo nych w la tach 1944–1947 przez daw nych
ży dow skich wła ści cie li o zwrot utra co ne go w cza sie woj ny mie nia, sta no wią cych zde -
cy do wa ną więk szość wszyst kich pro ce sów cy wil nych z te go okre su 51. Od zy ski wa no
nie ru cho mo ści, do my, za bu do wa nia go spo dar cze, a tak że zwie rzę ta, wo zy, sprzę ty do -
mo we. Cza sa mi daw ny wła ści ciel wsz czy nał kil ka pro ce sów prze ciw ko róż nym oso -
bom. W ta ki spo sób na przy kład nie ja ki Abram Ro ter pró bo wał od zy skać czę ści roz gra -
bio ne go w cza sie woj ny mły na (m.in. mo tor i wal ce)52. 

Przed sta wio na po wy żej pró ba za sze re go wa nia mo ty wów dzia łań o pod ło żu an ty se -
mic kim nie wy czer pu je ge ne zy pro ble mu. Zło żo ność sy tu acji po wo jen nej oraz brak
w więk szo ści źró deł ar chi wal nych kla row ne go opi su tła po szcze gól nych zajść an ty ży -
dow skich czę sto umoż li wia je dy nie za sy gna li zo wa nie te go ty pu wy da rzeń. 

I tak, la tem 1944 ro ku w dro dze z Piask do Lu bli na ścią gnię to z wo zu i za strze lo no
oj ca i bra ta Jó ze fa Ho ni ga 53. 20 grud nia 1944 ro ku w Sie dl cach przed wła snym do mem
za mor do wa ny zo stał Kal man Orzeł, a 25 lu te go 1945 ro ku też w Sie dl cach za bi to Jan -
kie la Omie li nę 54. W lu tym 1945 ro ku zbroj nie za ata ko wa no je dy ną ży dow ską ro dzi nę

49 D. Blat man, The En co un ter be twe en Jews and Po les in Lu blin Di strict after Li be ra ra tion,
1944–1945, „East Eu ro pe an Po li tics and So cie ties” 2006, t. 20, nr 4, s. 618.

50 R. Wnuk, op. cit., s. 218.
51 APL, Od dział w Cheł mie, Sąd Grodz ki we Wło da wie [1919] 1929–1950.
52 Ibi dem, sygn. 430, 431.
53 Re la cja Jó ze fa Ho ni ga, w zbio rach au to ra.
54 AŻIH, CKŻP, Se kre ta riat, sygn. 132. Pi smo Ko mi te tu Ży dow skie go w Sie dl cach do Cen tral ne go

Ko mi te tu Ży dów w Pol sce z proś bą o za pew nie nie bez pie czeń stwa Ży dom, Sie dl ce 12 III 1945, cyt. za:
A. Ca ła, H. Dat ner -Śpie wak, Dzie je Ży dów w Pol sce w la tach 1944–1968. Tek sty źró dło we, War sza wa
1997, s. 23–24.
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za miesz ka łą we wsi Pa prot nia. Gra nat cięż ko ra nił mat kę i jej dwo je ma łych dzie ci 55.
W grud niu w Mo szen kach w gmi nie Jast ków uzbro jo na ban da na pa dła na dom, w któ -
rym miesz ka ła ro dzi na Bo ru cha Was ser ma na. Po od se pa ro wa niu Ży dów od po zo sta -
łych lo ka to rów, ogra bio no ich i tyl ko dzię ki usil nym bła ga niom są sia dów po zo sta wio -
no przy ży ciu 56.

Da wid En gel, po wo łu jąc się na spo rzą dzo ny w Lu bli nie ra port na te mat wa run ków
ży cia spo łecz no ści ży dow skiej na Lu belsz czyź nie, po da je, iż w stycz niu 1945 ro ku
w Ja no wie Lu bel skim mia ło zo stać za mor do wa nych dwu na stu Ży dó w57. W lu tym za bi -
to sze ściu Ży dów we wsi Wo hyń w po wie cie ra dzyń skim oraz miesz kań ca gmi ny Sie -
dlisz cze Lej bę Roj ze na 58. Na po cząt ku mar ca 1945 ro ku w Dę bli nie -Ire nie za mor do wa -
no trzy ko bie ty z ro dzi ny Luk sem burg: mat kę La cię, cór kę Gi tel i sy no wą Fri dę 59.
W mar cu za bi to ośmiu Ży dów we wsi Mo ko bo dy 60. W tym sa mym mie sią cu nie zna ne -
go z na zwi ska Ży da za mor do wa no we wsi Ka mień w po wie cie chełm ski m61.

10 kwiet nia 1945 ro ku w Ucha niach za bi to nie zna ne go z na zwi ska Ży da, kil ka dni
póź niej na trak cie Chełm–Hru bie szów ścią gnię to z fu ry i za strze lo no dwu Ży dów.
W tym sa mym cza sie do do mu miesz ka ją ce go w Hru bie szo wie Ży da wrzu co no kart kę
z ostrze że niem: „Szko da Pań skich dzie ci – szy ku je się na Pa na za mach”62. 21 kwiet nia
za mor do wa no trój kę miesz kań ców ko lo nii Po nia tów ka w gmi nie Woj sła wi ce: Gi tlę,
Sru la i Mord ko Szczu pa kó w63. Dzie więć dni póź niej w Ja no wie Lu bel skim nie zna ni na -
past ni cy za strze li li Abra ma i Cu ke ra Ze lt ma nó w64. 

W czerw cu 1945 ro ku w Lu bar to wie do skle pu Jó ze fa Waj ber ga wrzu co no gra na t65.
W tym sa mym mie sią cu w Że le cho wie uzbro jo na ban da na pa dła no cą na dom, w któ -
rym spa ło sze ścio ro Ży dów. Czwo ro z nich za mor do wa no: po cho dzą ce go z Że le cho wa
Szloj mę Hef ne ra, war sza wian kę Sa bę Edel man, Per lę Faj gen zucht oraz nie zna ną z na -
zwi ska cię żar ną ko bie tę 66. Do kład nie rok póź niej w Krzyw dzie w po wie cie łu kow skim
nie zna ni spraw cy za strze li li przed skle pem czte rech Ży dów, re pa trian tów z ZSR R67.

55 Ibi dem.
56 AIPN, sygn. Lu 04/636 k. 29.
57 D. En gel, op. cit., s. 46.
58 AŻIH, CKŻP, Se kre ta riat, sygn. 132. Pi smo Ko mi te tu Ży dow skie go w Sie dl cach..., cyt. za: A. Ca ła

H. Dat ner -Śpie wak, op. cit., s. 24; AIPN, sygn. Lu 3/187, s. 23 (za udo stęp nie nie te go do ku men tu dzię -
ku ję Ma riu szo wi Za jącz kow skie mu).

59 A. Aben sh te in, Mur de red after the Li be ra tion, w: D. Shtok fish (red.), Dem blin–Mo dzjitz Bo ok,
Tel Aviv 1969, s. 500.

60 AŻIH, CKŻP, Se kre ta riat, sygn. 132. Pi smo Ko mi te tu Ży dow skie go w Sie dl cach..., cyt. za: A. Ca ła
H. Dat ner -Śpie wak, op. cit., s. 24.

61 APL, UWL, WSP sygn. 50, s. 13, 16.
62 AŻIH, CKŻP, WO sygn. 3, Pro to kół z ple nar ne go po sie dze nia WKŻ w Lu bli nie od by te go dnia 15 IV

1945 ro ku, s. 4.
63 AIPN, sygn. Lu 3/187, s. 24.
64 R. Wnuk, op. cit., s. 305.
65 „Sztan dar Lu du”, 7 VII 1945, nr 104.
66 Kh. Ash lak, My Tra gic Ni ght Zhe le khov, w: J. Ku gel mas, J. Boy arin, From a Ru ined Gar den, New

York 1983, s. 246–247.
67 R. Wnuk, op. cit., s. 392.
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W 1946 ro ku w Mię dzy rze cu Pod la skim za mor do wa no mło de mał żeń stwo ży dow -
skie68.

W żad nym z opi sa nych tu za bójstw nie moż na z ca łą pew no ścią usta lić mo ty wów,
ja ki mi kie ro wa li się spraw cy. Ma te ria ły pra so we bądź do ku men ta cja ad mi ni stra cyj no -
-mi li cyj na dość czę sto pró bo wa ły przy pi sać spraw com okre ślo ną afi lia cję po li tycz ną.
Tak by ło w przy pad ku opi sy wa nej wcze śniej pró by oskar że nia Ży dów lu bel skich
o mord ry tu al ny (ar ty kuł opi su ją cy oko licz no ści za gi nię cia Zo fii Niem czyń skiej za ty tu -
ło wa no Zde ma sko wa na pro wo ka cja lu bel skich na śla dow ców Hi tle ra, a pró bu ją cych
wy wo łać zaj ścia an ty ży dow skie okre ślo no mia nem „szaj ki NSZ -etow skich pro wo ka to -
rów”) oraz czerw co we go mor du Ży dów w Że le cho wie (we dług ga ze ty „Dos Na je Lebn”
spraw ca mi by li człon ko wie od dzia łu NSZ, któ ry za ata ko wał „gru pę pol skich dzia ła czy
de mo kra tycz nych”)69.

Po dej mo wa ne cza sem wy sił ki zmie rza ją ce do usta le nia rze czy wi stych mo ty wów
zajść an ty ży dow skich zwy kle koń czą się fia skiem, a dys po nu ją cym ogra ni czo ną licz bą
źró deł hi sto ry kom po zo sta je bu do wa nie bar dziej lub mniej słusz nych hi po tez. Bar dzo
wy raź ną eg zem pli fi ka cją te go pro ble mu ba daw cze go jest cho ciaż by spra wa za mor do -
wa nia w Lu bli nie jed ne go z przy wód ców po wsta nia w So bi bo rze Le ona (Lej ba) Fel hen -
dle ra. Jak do tych czas spra wa ta nie do cze ka ła się po waż niej sze go i wy czer pu ją ce go
opra co wa nia hi sto rycz ne go. 

Fel hen dle r70 przy był do Lu bli na la tem 1944 ro ku po wy par ciu Niem ców z Lu belsz -
czy zny. Za miesz kał wraz z in ny mi ucie ki nie ra mi z So bi bo ru w ka mie ni cy przy uli cy
Ko wal skiej 4. Za czął pro wa dzić róż ne in te re sy, han dlo wał, a po pew nym cza sie uru -
cho mił w dziel ni cy Ka li nowsz czy zna gar bar nię, w któ rej zna leź li za trud nie nie Ży dzi
oca le li z po żo gi wo jen nej.

Ja kiś czas póź niej Fel hen dler oże nił się z wdo wą po za mor do wa nym Her szu Blan -
ku, Ży dów ką po cho dzą cą z Kra sne go sta wu71. Dą żąc za pew ne do ży cio wej sta bi li za cji

68 M. Nie za bi tow ska, T. To ma szew ski, op. cit., s. 42.
69 D. En gel, op. cit., s. 75.
70 Le on Fel hen dler uro dził się w Tu ro bi nie w 1910 ro ku. Rok póź niej je go ro dzi na prze nio sła się

do Żół kiew ki, gdzie oj ciec Le ona, Sym cha Fel hen dler ob jął po sa dę głów ne go ra bi na. W okre sie oku -
pa cji zo stał pre ze sem żół kiew skie go Ju den ra tu oraz od dzia łu Ży dow skiej Sa mo po mo cy Spo łecz nej.
W po ło wie paź dzier ni ka 1942 ro ku zo stał ra zem z ostat ni mi Ży da mi z Żół kiew ki de por to wa ny do get -
ta tran zy to we go w Izbi cy, a stam tąd 2 li sto pa da do obo zu za gła dy w So bi bo rze. Na po cząt ku 1943 ro -
ku Fel hen dler stał się nie for mal nym przy wód cą kon spi ra cji obo zo wej. We wrze śniu 1943 ro ku gru pę
kon spi ra to rów za si li li wy sie dle ni do So bi bo ru Ży dzi – jeń cy wo jen ni z Ar mii Czer wo nej z Alek san -
drem („Sa szą”) Pie czer skim na cze le. Dzię ki współ pra cy oby dwu grup uda ło się do pro wa dzić w dniu
14 paź dzier ni ka 1943 ro ku do uda ne go po wsta nia w obo zie – oko ło 300 więź niom (spo śród 600) uda -
ło się zbiec do po bli skich la sów. Po uciecz ce z So bi bo ru Fel hend ler wraz z in nym ucie ki nie rem z obo -
zu, po cho dzą cym z Hru bie szo wa Me irem Zis sem (zwa nym „Ma jor kiem”) oraz zbie głym z get ta z Izbi -
cy Mosz kiem Ho ni giem zna leź li schro nie nie w po ło żo nym obok Żół kiew ki Ma cie jo wie Sta rym, w go -
spo dar stwie na le żą cym do ro dzeń stwa Ja na i Ka ta rzy ny Wie le bów. Kil ka mie się cy póź niej wszy scy
prze nie śli się do in nej kry jów ki w tej sa mej wsi, przy go to wa nej przez Pio tra i Ste fa nię Sa dłów. Tam
też do cze ka li wkro cze nia Ar mii Czer wo nej (AIPN, sygn. OKL/Dz. 4/87. Pro to ko ły prze słu cha nia
świad ków: Hen ry ka Sa dło i Ma ria na Ho ni ga). 

71 T.T. Blatt, So bi bór. Za po mnia ne po wsta nie, Wło da wa–Chełm, b.r.w., s. 159.
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wy pro wa dził się z prze peł nio ne go miesz ka nia przy uli cy Ko wal skiej i prze niósł na uli -
cę Zło tą 672. Tra ge dia wy da rzy ła się na po cząt ku kwiet nia 1945 ro ku. Jak re la cjo no wa -
ła żo na Fel hen dle ra: 

Dru gie go kwiet nia, o go dzi nie przed siód mą wie czór, sie dzie li śmy w na szym
po ko ju. Był to ostat ni po kój, miesz ka li śmy w sub lo ka tor stwie. Usły sza łam ruch
w po ko ju go spo da rzy. Le ża łam na tap cza nie czy ta jąc książ kę. On coś pi sał. Coś
mnie tknę ło. Po wie dzia łam tyl ko „Le on, to oni”. Do szedł do drzwi. Ujął za klam -
kę. Padł strzał. Je den strzał przez drzwi. Stał bla dy. Ze rwa łam się, nie ro zu mie -
jąc. „Ucie kaj my dru gi mi drzwia mi”, po wie dzia łam. „Nie mo gę”. „Bo co?”. „Mam
ku lę, o tu”. [...] Cią gnąc go za rę kę, ucie kli śmy na uli cę. Zła pa łam do roż kę. Po -
je cha li śmy do szpi ta la. Za kil ka go dzin ope ro wa li go. Ope ra cja uda ła się, lecz
dok to rzy ani przez chwi lę nie wie rzy li w moż li wość wy zdro wie nia. [...] Mę czył
się jesz cze trzy dni, nie chcia łam mu da wać wo dy, nie po zwo li li. I tak skoń czył
się jesz cze je den roz dział So bi bo ru 73. 

We dług księ gi przy jęć szpi ta la im. Win cen te go à Pau lo, Le ona Fel hen dle ra przy ję -
to na od dział chi rur gicz ny 3 kwiet nia 1945 ro ku z roz po zna niem „prze strzał przez dol -
ną część klat ki pier sio wej, je li ta, żo łą dek”74. Pa cjent zmarł trzy dni póź niej, 6 kwiet nia.
Ten za pis jest je dy nym zna le zio nym przez au to ra do ku men tem ar chi wal nym po śred -
nio do ty czą cym za bój stwa Fel hen dle ra 75. Nic nie wska zu je, aby po mor der stwie wsz czę -
to w tej spra wie do cho dze nie. W ra por tach sy tu acyj nych lu bel skie go MO za rok 1945,
prze cho wy wa nych w Ar chi wum IPN w Lu bli nie, nie ma żad ne go śla du re la cjo nu ją ce -
go to wy da rze nie, choć przy pad ki mor derstw po peł nio nych na ob sza rze mia sta by ły
w nich skru pu lat nie od no to wy wa ne. Co cie ka we, w ra por cie z 5 kwiet nia fi gu ru je za -
pis o za bój stwie do ko na nym w miesz ka niu przy uli cy Zło tej 6/4 (czy li lo ka lu zaj mo -
wa nym przez mał żeń stwo Fel hen dle rów), jed nak ofia rą jest nie ja ka Han na Gi l76. 

Ponieważ nie wy kry to spraw ców, mo ty wy za bój stwa Le ona Fel hen dle ra po zo sta ją
ta jem ni cą. We dług re la cji przed wo jen ne go miesz kań ca Żół kiew ki, Je rze go Ko ło dziej -
czy ka, mógł to być mord na tle ra bun ko wym.

72 Re la cja To ma sa (Toj wie go) Blat ta (w zbio rach au to ra).
73 Ar chi wum In sty tu tu Pa mię ci Yad Va shem, Re la cja żo ny Fel hen dle ra, sygn. 016/464, s. 24–25.
74 APL, Księ ga szpi ta la im. Win cen te go à Pau lo w Lu bli nie, sygn. 40, nr wpi su 427.
75 Oprócz zde po no wa nej w Ar chi wum ŻIH skró to wej re la cji do ty czą cej So bi bo ru, zło żo nej przez

Fel hen dle ra przed Ży dow ską Ko mi sją Hi sto rycz ną w Lu bli nie, au to ro wi mi mo dość szcze gó ło wej kwe -
ren dy ar chi wal nej nie uda ło się do trzeć do in nych spo rzą dzo nych tuż po woj nie źró deł hi sto rycz nych
wspo mi na ją cych cho ciaż by na zwi sko przy wód cy po wsta nia w So bi bo rze. Na zwi sko Fel hen dle ra nie
fi gu ru je w żad nym w prze pro wa dza nych w la tach 1944–1945 spi sów oca la łych z Za gła dy Ży dów ani
w dość po kaź nej spu ściź nie lu bel skich in sty tu cji ży dow skich te go okre su. W ak tach lu bel skie go Urzę -
du Sta nu Cy wil ne go nie od no to wa no ani mał żeń stwa, ani zgo nu Fel hen dle ra. 

76 AIPN, Ra por ty sy tu acyj ne MO z Lu bli na sygn. 04/635, k. 22. We dług re la cji udzie lo nej au to ro -
wi przez To ma sa Blat ta Han na Gil mo gła być po słu gacz ką za trud nio ną przez Fel hen dle rów. Jed nak
w swo jej dość do kład nej re la cji żo na Fel hen dle ra nie wspo mi na ani ra zu o słu żą cej, nie pa da jej na -
zwi sko, nie ma też naj mniej szej wzmian ki o tym, że oprócz Le ona Fel hen dle ra jeszcze ktoś te go dnia
zo stał za mor do wa ny w miesz ka niu przy uli cy Zło tej 6/4. 
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W 1944 r. czy też na po cząt ku 1945 r. spo tka łem L. Fel hen dle ra w Lu bli nie. Za -
pro sił mnie do ka wiar ni i opo wie dział o swo ich prze ży ciach zwią za nych
z uciecz ką z obo zu za gła dy. Miesz kał wów czas w Lu bli nie i zaj mo wał się nie le -
gal nie han dlem zło tem. Był bar dzo nie ostroż ny, gdyż pod czas spo tka nia ze mną
cheł pił się po sia da niem zło ta, po ka zu jąc mi w peł nej lu dzi ka wiar ni peł ną garść
zło tych mo net. [...] we dług wer sji, ja ką sły sza łem w Lu bli nie, Fel hen dler zo stał
za mor do wa ny przez ban dy tów na tle ra bun ko wym, a za tem przy pusz czam, że
je go mor der stwo nie by ło zwią za ne z an ty se mi ty zme m77.

Nie któ re z zajść an ty ży dow skich by ły wy mie rzo ne nie ty le prze ciw po je dyn czym
oso bom, ile prze ciw ca łym gru pom Ży dów. W po ło wie sierp nia 1945 ro ku w Cheł mie
gru pa in wa li dów wo jen nych naj pierw za ata ko wa ła oso by prze by wa ją ce w Ko mi te cie
Ży dow skim, a na stęp nie za czę ła gra bić i bić Ży dów na uli cach mia sta. Zaj ścia trwa ły
oko ło sze ściu go dzin, a w ich wy ni ku pięć osób zo sta ło cięż ko po bi ty ch78. No cą z 19
na 20 czerw ca te go sa me go ro ku uzbro jo na ban da chcia ła się we drzeć do Ryk i spro -
wo ko wać po grom. Na past ni cy zo sta li od par ci przez MO, zdo ła li jed nak za bić dwu bra -
ci o na zwi sku Naj taj ler i dwie mło de Ży dów ki, któ re nie daw no wró ci ły z obo zu kon -
cen tra cyj ne go 79.

Naj więk szym jed nak echem od bił się po grom w Par cze wie w lu tym 1946 ro ku. Jak
re la cjo no wa li w WUBP w Lu bli nie pra cow ni cy bez pie ki z Wło da wy, plan ata ku na Par -
czew i roz pra wy z za miesz ka ły mi tam Ży da mi na ro dził się jesz cze pod ko niec 1945 ro -
ku. Pod czas roz mo wy z nie ja kim An to nim Ku li kiem (okre śla ją cym się ja ko „re jo no wy
ko men dant AK”), prze pro wa dzo nej przez pra cow ni ków urzę du na po cząt ku li sto pa da
1945 ro ku, miał on oświad czyć, że: „or ga ni za cja ich jest bar dzo du ża i że oni jesz cze
zor ga ni zu ją na pad na Par czew, aby wy bić Ży dów”80. We dług pa mięt ni ka do wód cy od -
dzia łu WiN Ob wo du Wło da wa, Edwar da Ta rasz kie wi cza „Że la zne go”, bez po śred ni mi
ini cja to ra mi ata ku na mia stecz ko by li oprócz au to ra wspo mnień: je go brat Le on Ta -
rasz kie wicz „Ja strząb”, Sta ni sław Łu ka sik „Ryś” oraz nie ja ki „Ty grys”. Wszy scy czte -
rej do prze pro wa dze nia ak cji prze ko na li „Or li sa” (Kle men sa Pa na siu ka), wów czas za -
stęp cę ko men dan ta WiN Ob wo du Wło da wa. Osta tecz nie na cze le od dzia łu ude rze nio -
we go sta nę li „Ja strząb” oraz Piotr Kwiat kow ski „Dą bek” (we dług róż nych źró deł si ły
na past ni ków wy no si ły od 30 do 50 osób)81. Ak cja roz po czę ła się 5 lu te go 1946 ro ku

77 Re la cja Je rze go Ko wal czy ka (w zbio rach au to ra).
78Ar chi wum Akt No wych w War sza wie, Pre zy dium Ra dy Mi ni strów, sygn. 133, s. 68–69. Spra woz -

da nie re fe ra tu ds. po mo cy lud no ści ży dow skiej przy Mi ni ster stwie Pra cy i Opie ki Spo łecz nej o sta nie bez -
pie czeń stwa Ży dów, War sza wa, sier pień 1945 ro ku, cyt. za: A. Ca ła, H. Dat ner -Śpie wak, op. cit., s. 31–33.

79 „Sztan dar Lu du”, 7 VII 1945, nr 104.
80 Spra woz da nie sek cji II -giej o prze bie gu pra cy Pow. Urz. Bezp. Publ. we Wło da wie za okres

od dnia 27 XI 1945 do 6 XII 1945, Wło da wa, 6 XII 1945 (do ku ment z ze zbio rów lu bel skie go od dzia łu
IPN, udo stęp nio ny au to ro wi przez Da riu sza Li bion kę).

81 Ży dow scy świad ko wie po gro mu mó wi li na wet o 100–120 oso bach. Być mo że włą cza li w tę licz -
bę tak że miesz kań ców Par cze wa, któ rzy spon ta nicz nie przy łą czy li się do ak cji. Por.: Ar chi wum Akt
No wych w War sza wie, Pre zy dium Ra dy Mi ni strów, sygn. 133, s. 65. Pro to kół spo rzą dzo ny przez Wo -
je wódz ki Ko mi tet Ży dow ski w Lu bli nie, prze sła ny przez CKŻP do Pre ze sa Ra dy Mi ni strów, cyt. za:
A. Ca ła, H. Dat ner -Śpie wak, op. cit., s. 39–40. 
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po zmro ku. Par ty zan tom uda ło się bez strza łu opa no wać most i obez wład nić pil nu ją -
cych go dwóch uzbro jo nych straż ni ków Ży dów. Idąc w kie run ku cen trum, schwy ta li
trze cie go Ży da. Za ję li bu dy nek pocz ty, jed nak nie uda ło się im opa no wać po ste run ku
MO, któ ry mie ścił się na pię trze do mu miesz kal ne go. Po od cię ciu łącz no ści te le fo nicz -
nej na past ni cy przy stą pi li do gra bie ży ży dow skich skle pów i miesz kań. Zra bo wa ne to -
wa ry ła do wa no na dwie zdo bycz ne cię ża rów ki i fur man ki. Nie przed sta wia ją ce więk -
szej war to ści mie nie ży dow skie nisz czy li na miej scu. Przy oka zji le gi ty mo wa li na uli -
cach po dej rza ne oso by, a kil ku par ty zan tom wy da no roz kaz uda nia się do miesz kań
„waż niej szych asów ży dow skich, aby ich po jąć”82. Jak w swo im pa mięt ni ku wspo mi -
nał „Że la zny”, w ra bun ku i tro pie niu Ży dów czyn nie uczest ni czy ła część miesz kań ców
Par cze wa: 

Miej sco wa lud ność zo rien to waw szy się, co się dzie je, nie ba cząc na strza ły,
wy cho dzi ra do śnie na uli ce, by zo ba czyć „chło pa ków z la su”. Mło dzież par -
czew ska, prze waż nie ucznio wie z gim na zjum miej sco we go, bra wu ro wo po -
ma ga nam w szu ka niu Ży dów, ła do wa niu sa mo cho dów, itd. Po 4–5 go dzi -
nach, na umó wio ne sy gna ły ra kie to we, zbie ra ją się wszy scy. Na sza gru pa,
oraz gru pa „Dąb ka” lo ku je się do au ta [...]. Wy jeż dża my w we so łym na stro -
ju z Par cze wa83. 

W cza sie ak cji zgi nę ło trzech Ży dów. By li to 42-let ni Da wid Tem py, 31-let ni Men -
del Tur bi ner i 43-let ni Abram Zi sman. Czwar ty Żyd Lej ba Frajn berg zo stał ran ny 84. Nie
spo sób jed no znacz nie okre ślić, ja kie funk cje peł ni li za mor do wa ni (wszy scy trzej zo -
sta li uję ci z bro nią w rę ku). Jak się zda je, na past ni cy uzna li, że są oni funk cjo na riu sza -
mi UB, MO lub OR MO. Cha rak te ry zu jąc Ży da za trzy ma ne go na mo ście, „Że la zny” pi -
sał: „Jed nym z nich był sier żant UB na zy wa ny po pu lar nie Bo cian, a by ło to dość pod -
łe Ży dzi sko w sto sun ku obej ścia z Po la ka mi”85. W in nym frag men cie wspo mnień,
war tę na mo ście okre ślał ja ko „ży dow skich or mow ców, któ rzy pil no wa li kom pleks[u]
bu dyn ków za miesz ka łych przez Ży dó w86. Ta ostat nia in for ma cja mo że wska zy wać, że
ofia ry by ły człon ka mi współ pra cu ją cej z OR MO ochot ni czej stra ży, po wo ła nej przez
Cen tral ny Ko mi tet Ży dów w Pol sce, któ rej za da niem by ła ochro na ży dow skich miesz -
kań ców Par cze wa. For mal nej przy na leż no ści za mor do wa nych do apa ra tu bez pie czeń -
stwa lub mi li cji nie po twier dza ją tak że do ku men ty i ra por ty UB. Okre śla ją one ofia ry ja -
ko „oby wa te li na ro do wo ści ży dow skiej, któ rzy peł ni li służ bę ja ko ochro na mia sta”87. We -
dług za war tych w nich in for ma cji, pod czas ak cji upro wa dzo no dwóch funk cjo na riu  szy
MO z Dę bo wej Kło dy, któ rym jed nak uda ło się zbiec z rąk na past ni ków. Do ku men ty

82 APL, AK–WiN, Okręg Lu blin, In spek to rat chełm ski, Od dział Wło da wa, sygn. 101, t. II, k. 20.
83 Ibi dem, k. 21.
84 R. Wnuk, op. cit., s. 216–217, 356–357. 
85 APL, AK–WiN, Okręg Lu blin, In spek to rat chełm ski, Od dział Wło da wa, sygn. 101, t. II, k. 20. Nie

wia do mo, o ko go cho dzi, ja ko że w ar chi wum IPN nie od na le zio no ani te czek oso bo wych, ani kart ewi -
den cyj nych żad nej z ży dow skich ofiar ak cji w Par cze wie. Wy ni ka z te go, że nie mo gli być funk cjo na -
riu sza mi UB i MO.

86 Ibi dem.
87 AIPN, sygn. Lu 0237/591, k. 10.
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bez pie ki wspo mi na ją po nad to o czwar tej ofie rze śmier tel nej, by łym po li cjan cie gra na -
to wym z Par cze wa, a wów czas funk cjo na riu szu MO, Wa cła wie Ry dzew ski m88. 

Na stęp ne go dnia po tych wy da rze niach do wo dzo na przez Ro zen ke ra Gru pa Ope ra -
cyj na KBW i UB za sta wi ła w oko li cy wsi Wiel kie Ła zy za sadz kę na wy co fu ją cych się
spraw ców po gro mu. W wal ce zgi nę ło czte rech żoł nie rzy KBW i gru pa mu sia ła się wy -
co fać. Zmu si ła jed nak od dział „Ja strzę bia” do po rzu ce nia zra bo wa nych to wa ró w89. 

Przed po gro mem w Par cze wie miesz ka ło oko ło 200 Ży dów, któ rzy w je go na stęp -
stwie w zde cy do wa nej więk szo ści opu ści li mia stecz ko i uda li się do więk szych ośrod -
ków. 

Po dob ny do par czew skie go sce na riusz mia ły wy da rze nia w Re jow cu, gdzie wio sną
1945 ro ku 20 ży dow skich miesz kań ców te go mia stecz ka, by łych więź niów Oświę ci -
mia, pod wpły wem gróźb zmu szo nych zo sta ło do wy jaz du. Schro nie nie zna leź li w lo -
ka lu Ko mi te tu Ży dow skie go w Cheł mie 90. Wio sną 1946 ro ku wszy scy Ży dzi opu ści li
tak że Beł ży ce. Bez po śred nim po wo dem uciecz ki by ło za mor do wa nie dwóch Ży dów
14 mar ca przez od dział WiN do wo dzo ny przez Sta ni sła wa Łu ka si ka ps. „Ryś” (jed ne -
go z ini cja to rów po gro mu w Par cze wie)91. 

W lu tym 1946 ro ku, gdy roz po czę ła się ma so wa re pa tria cja z ZSRR, część od dzia -
łów pod zie mia an ty ko mu ni stycz ne go przy stą pi ła do ata ko wa nia po cią gów z po wra ca -
ją cy mi do Pol ski Ży da mi. Tzw. ak cja po cią go wa w ska li kra ju po chło nę ła znacz ną licz -
bę ofiar (Jó zef Adel son pi sze o 200 za mor do wa nych, ale jest to z ca łą pew no ścią licz -
ba za wy żo na)92. Za cho wa ne w źró dłach ar chi wal nych opi sy te go ty pu zajść
na Lu belsz czyź nie od da ją ca łe ich okru cień stwo i bru tal ność; po za ban dy ty zmem
o pod ło żu an ty se mic kim trud no w nich by ło do strzec ja kie kol wiek in ne – w tym tak że
po li tycz ne – mo ty wy dzia ła nia. 

Do pierw sze go ata ku na po dró żu ją cych ko le ją Ży dów do szło na Lu belsz czyź nie
jesz cze przed roz po czę ciem ak cji re pa tria cyj nej, la tem 1945 ro ku. Jak re la cjo no wa li
przed Wo je wódz kim Ko mi te tem Ży dow skim w Lu bli nie dwaj ży dow scy miesz kań cy
Bia łej Pod la skiej, okrut ny mord na Ży dach miał miej sce w dniu 29 czerw ca w po cią gu
to wa ro wym na tra sie Łu ków–Bia ła Pod la ska. 

Mo dliń ski Ja kub i Zyl bersz tejn Izra el po otrzy ma niu da rów ame ry kań skich dla
m. Bia ła Pod la ska w Lu bli nie uda li się ko le ją [...] do Łu ko wa. Do Łu ko wa [...]
przy by li nad ra nem i o godz. 16-ej wsie dli do po cią gu to wa ro we go, aby się do -
stać do Bia łej Pod la skiej. Na sta cji Sie nia wy po ciąg za trzy mał się i do wy mie -
nio nych przy łą czy ła się mło da (22-let nia) dziew czy na, któ ra mia ła za miar

88 Ibi dem.
89 R. Wnuk, op. cit., s. 357.
90 AŻIH, CKŻP, Se kre ta riat, sygn. 138. Pro to kół spo rzą dzo ny w CKŻP na pod sta wie da nych de le -

ga tu ry mia sta Chełm. War sza wa, kwie cień/maj 1945 ro ku, cyt. za: A. Ca ła, H. Dat ner -Śpie wak, op. cit.,
s. 27.

91 AIPN, sygn. Lu 08/102, t. III, s. 5; R. Wnuk, op. cit., s. 363; S. Jad czak, Beł ży ce. Mo no gra fia mia -
sta i gmi ny, Beł ży ce 2002. 

92 Por. J. Adel son, W Pol sce zwa nej lu do wą, w: J. To ma szew ski (red.), Naj now sze dzie je Ży dów
w Pol sce w za ry sie (do 1950 ro ku), War sza wa 1993, s. 393.
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jechać do Mię dzy rze ca. Do te go sa me go wa go nu wsia dło rów nież 2 osob ni ków
w ko le jo wych czap kach. Mniej wię cej po prze je cha niu 1 km od sta cji Sie nia wy
ci 2 osob ni cy, za ple ca mi Mo dliń skie go Ja ku ba, Zyl bersz tej na Izra ela i dziew -
czy ny – Star ców ny Ryw ki, któ rzy sta li i roz ma wia li ze so bą, wy cią gnę li re wol -
we ry i bez jed ne go sło wa za czę li strze lać. Ja ko pierw szy zo stał ran ny obw. Zyl -
bersz tejn w rę kę (le wą) i w kark, na stęp nie zo stał za bi ty Mo dliń ski Ja kub,
w któ re go (w klat kę pier sio wą) wy strze lo no 10 kul. Zdar li z nie go bu ty i wy rzu -
ci li z po cią gu w bie gu. Mor der com za bra kło kul, więc dziew czy nę – Star ców nę
Ryw kę – za mor do wa li w ten spo sób, że no żem prze rżnę li jej szy ję i po zo sta wi -
li ją w po cią gu. Tru pa dziew czy ny od kry to do pie ro w Mię dzy rze cu 93. 

Ran ny Zyl bersz tejn wy sko czył z po cią gu i z po mo cą ro syj skich ofi ce rów do stał się
do szpi ta la w Łu ko wie 94.

12 ma ja 1946 ro ku w miej sco wo ści Gró dek w po wie cie wło daw skim od dział WiN
pod do wódz twem Le ona Ta rasz kie wi cza za ata ko wał po ciąg wio zą cy pie nią dze z prze -
sy łek pocz to wych. W cza sie ak cji za bi to dzie wię ciu żoł nie rzy NKWD oraz czte rech
pra cow ni ków UB. Po wy le gi ty mo wa niu po dróż nych, zi den ty fi ko wa no dwóch Ży dów,
któ rych roz strze la no na miej scu 95. 

Pierw szy na pad na po ciąg z re pa trian ta mi z ZSRR miał miej sce w czerw cu 1946 ro -
ku na li nii ko le jo wej po mię dzy sta cja mi Su siec i Dłu gi Kąt w po wie cie to ma szow skim.
Prze pro wa dzi ły go kom pa nie „By stre go” (An to nie go Ku sia ka) i „Li go ty” (Wi tol da
Kop cia)96.

18 wrze śnia 1946 ro ku we wsi So ku la w po wie cie ra dzyń skim, li czą cy oko ło 100 osób
od dział „Kło sa” (Sta ni sła wa Misz czu ka) za trzy mał po ciąg re la cji War sza wa–Te re spol
i z okrzy ka mi „Wy dać Ży dów i So wie tów” za czął wy pę dzać lu dzi z wa go nów, a na stęp -
nie ich le gi ty mo wać. Jak re la cjo no wał Lejb ko Gold berg: 

Je den z Ży dów, Sru lek Zyl ber ste in (brał udział w par ty zant ce pod Miń skiem),
bo jąc się, że go za bi ją, za czął ucie kać. Ban dy ci za strze li go w uciecz ce. Za bi li
rów nież ko bie tę Gi nię Ader ste in z Bia łej Pod la skiej (b. wię zień Oświę ci mia) wy -
le gi ty mo waw szy ją przed tym. Pew na har cer ka pol ska ja dą ca w tym sa mym roz -
dzia le po wie dzia ła ban dy tom, że po cią giem je cha ło czte rech Ży dów. Ra bi no wi
z Bia łej Pod lskiej Au er ba cho wi uda ło się ura to wać, po nie waż miał „aryj ski” wy -
gląd i od po wied nie pa pie ry. Czwar ty Żyd, Sru lek Be ker man, tak że o wy glą dzie
aryj skim, zo stał po zna ny przez jed ne go ze zbi rów, uda ło mu się wy ku pić u nie -
go pie niędz mi. Ofia ry zo sta ły ogra bio ne ze wszyst kie go i ro ze bra ne do na ga. Za -
bi tych przy wieź li Ro sja nie z la su do Bia łej Pod la skiej, a stam tąd do Mię dzy rze -
ca prze trans por to wał ich Ko mi tet Ży dow ski 97. 

93 APL, UWL, WSP sygn. 50, s. 34. 
94 Ibi dem.
95 R. Wnuk, op. cit., s. 381; Atlas pol skie go pod zie mia nie pod le gło ścio we go..., s. 144. 
96 R. Wnuk, op. cit., s. 385. Ak cję tę, bez po da nia szcze gó łów, od no to wał w swo im dzien ni ku Klu -

kow ski (Za mojsz czy zna, t. II, s. 240).
97 Ibi dem, s. 413; AŻIH, Re la cja Lejb ki Gold ber ga sygn. 301/1869, s. 1. 
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We dle re la cji te go sa me go świad ka 17 wrze śnia 1946 ro ku w po cią gu na tra sie mię -
dzy Łu ko wem a Sie dl ca mi za mor do wa no nie ja kie go Win der bau ma z Ra dzy nia Pod la s -
kie go 98. 

Ko lej ną ak cję na po ciąg od dział „Kło sa” prze pro wa dził no cą z 2 na 3 paź dzier ni ka
1946 ro ku w miej sco wo ści Sza nia wy w po wie cie łu kow skim. Za ata ko wa no wów czas
trans port wio zą cy żoł nie rzy Ar mii Czer wo nej z Ber li na do Mo skwy. Par ty zan ci roz bro -
ili kil ku dzie się ciu z nich oraz upro wa dzi li kil ku ofi ce rów KBW na ro do wo ści ży dow -
skie j99.

Na si le nie wy stą pień an ty ży dow skich w kra ju wio sną i la tem 1946 ro ku nie by ło
zbyt wi docz ne na Lu belsz czyź nie. Być mo że dla te go, że wo je wódz two lu bel skie nie
zna la zło się wśród głów nych cen trów osad nic twa re pa trio wa nych Ży dów i za le d wie
nie wiel ki od se tek z po wra ca ją cych do kra ju zde cy do wał się na po zo sta nie na jego
obszarze. Jed nak i Lu belsz czy znę do tknę ły skut ki in ten sy fi ka cji ak cji an ty ży dow skiej
w Pol sce, a zwłasz cza na stęp stwa po gro mu kie lec kie go z 4 lip ca 1946 ro ku. Po po gro -
mie w Kiel cach wśród Ży dów wy bu chła pa ni ka, licz ba Ży dów w sto li cy wo je wódz twa
zma la ła o po nad po ło wę (z oko ło 2300 osób na po cząt ku lip ca do 1013 w sierp niu).
W ska li wo je wódz twa uby tek był jesz cze więk szy i wy no sił pra wie 75 proc. (po nad
6100 osób w ma ju i 1562 w sierp niu)100. Więk szość opusz cza ją cych Lu belsz czy znę
zde cy do wa ła się na wy jazd z kra ju, zwłasz cza, że otwar to gra ni cę dla emi gra cji ży dow -
skiej na sku tek de cy zji mi ni stra obro ny na ro do wej Ma ria na Spy chal skie go w po ło wie
lip ca 1946 ro ku 101.

Chęć opusz cze nia kra ju by ła tak sil na, że na wet Ko ło PPR przy WKŻ w Lu bli nie,
tra dy cyj nie wro gie sy jo ni stycz nej kam pa nii emi gra cyj nej, pod wpły wem wy da rzeń
w Kiel cach zła go dzi ło swo je sta no wi sko. Czło nek ko ła PPR, Lej zor Fa jer tag, stwier dził:
„Prze ży wa my obec nie wiel ką tra ge dię. Zmu sić do po zo sta nia nie ma my jed nak żad ne -
go pra wa. Win ni śmy od ra dzić tyl ko wy jaz dów cha otycz nych”102. 

Na si lo na emi gra cja spo wo do wa ła po waż ne per tur ba cje w wie lu dzie dzi nach ów cze -
sne go ży cia ży dow skie go w Lu bli nie. Se kre tarz te go sa me go ko ła Mu nisz Izra le wicz
w dru giej po ło wie ro ku re la cjo no wał: „Po zaj ściach kie lec kich pew na część spo łe czeń -
stwa ogar nię ta zo sta ła pa ni ką, co utrud ni ło na szą pra cę w dzie dzi nie pro duk ty wi za cji Ży -
dów. Z gar bar ni pra wie wszy scy pra cow ni cy ży dow scy wy je cha li, rów nież część rze -
mieśl ni ków wy je cha ła. Pew na gru pa ro bot ni ków by ła już za an ga żo wa na do pra cy na ko -
le, tj. na ro bo ty be to no we [...] Pod wpły wem agi ta cji sy jo ni stów, lu dzie ci wy je cha li”103. 

Wzo rem nie któ rych ko mi te tów lo kal nych człon ko wie ko ła PPR roz wa ża li w tym
okre sie moż li wość za opa trze nia w broń wszyst kich chęt nych Ży dów i utwo rze nia

98 Ibi dem.
99 R. Wnuk, op. cit., s. 417.
100 AŻIH, CKŻP, WE iS, sygn. 242, b. pag.
101 J. Adel son, op. cit., s. 412.
102 APL, Ko mi tet Miej ski PPR (da lej: KM PPR), Re fe rat Or ga ni za cyj ny (da lej: RO), Pro to ko ły POP

przy WKŻ 1945–1948, sygn. 8/VI/150, s. 103
103 Ibi dem, sygn. 8/VI/151, s. 10.



Studia198

samo obro ny 104. Osta tecz nie zde cy do wa no się na wy sta wie nie uzbro jo nych wart
przed Do mem Pe re ca oraz lo ka lem WKŻ. Je de na stu uzbro jo nych war tow ni ków strze -
gło po wie rzo nych im lo ka li jesz cze w 1948 ro ku 105.

Wy da rze nia w Kiel cach wpły nę ły tak że na po sta wy ludno ści pol skiej. Wy ga sa ją ca
stop nio wo agi ta cja an ty ży dow ska znów przy bra ła na si le. Na mu rach Lu bli na po ja wi -
ły się ulot ki na wo łu ją ce do po gro mu Ży dó w106. W paź dzier ni ku 1946 ro ku w sa mym
cen trum mia sta (ha la tar go wa przy uli cy Lu bar tow skiej oraz ścia ny zbu rzo ne go do mu
przy uli cy Pi jar skiej) roz wie szo no pla ka ty gło szą ce m.in.: „Lu blin mu si pujść za Kiel -
ca mi. Śmierć Ży dom”, „Chce my Pol ski bez ży dów. Śmierć ży dom”, „Każ dy Po lak niech
dą ży do za gła dy ży dów” i „Śmierć ży dom i ży dow skim pa choł kom”107. Cza sa mi zda -
rza ły się pró by urze czy wist nie nia tych za po wie dzi. O jed nej z nich in for mo wał Biu le -
tyn In for ma cyj ny MBP. W Lu bli nie 19 sierp nia 1946 ro ku: 

O go dzi nie 21. dwaj ofi ce ro wie w mun du rach WP z pi sto le ta mi w rę ku usi ło wa -
li wy wo łać po grom Ży dów wo ła jąc: „Hur ra na Ży dów”. Po bi to kil ku Ży dów. Mi -
li cja na tych miast in ter we nio wa ła. Ofi ce ro wie ostrze li wa li się z re wol we ru. Dzię -
ki ener gii MO spraw cy zo sta li schwy ta ni. Oka za ło się, że są to ofi ce ro wie KBW
ppor. Wró blew ski Sta ni sław, ppor. Kał czyń ski Fran ci szek. Schwy ta ni oświad -
czy li, że mu szą zro bić to sa mo, co by ło w Kiel cach. W cza sie prze pro wa dza nia
za trzy ma nia ofi ce rów do Ko men dy Mia sta zo sta li oni od bi ci przez żoł nie rzy
KBW, któ rzy do tkli wie po bi li ofi ce rów z Ko men dy Mia sta WP108.

Wy da je się, że re ak cje więk szej czę ści spo łe czeń stwa Lu belsz czy zny na po grom
kie lec ki ba lan so wa ły po mię dzy po sta wa mi am bi wa lent ny mi a apro bu ją cy mi. Dys ku sja
o po gro mie wzbu dza ła sil ne emo cje spo łecz ne, w któ rych jed nak na próż no szu kać
oznak współ czu cia dla ofiar. Wie ce zwo ły wa ne przez wła dze, na któ rych mia no po tę -
piać po grom kie lec ki, nie jed no krot nie prze ra dza ły się w prze siąk nię te an ty se mic ką at -
mos fe rą, wro gie Ży dom mi tyn gi. W lip cu 1946 ro ku na zor ga ni zo wa nym przez PPR
wie cu w Dę bli nie więk szość z pół to ra ty sią ca zgro ma dzo nych z nie ukry wa ną nie chę -
cią od nio sła się do wy stą pień pre le gen tów po tę pia ją cych po grom kie lec ki. Ofi cjal ne
prze mó wie nia pu blicz ność prze ry wa ła okrzy ka mi ty pu: „precz z Ży da mi”, „przy je cha -
li bro nić Ży dów, hań ba”, „Ży dzi za mor do wa li 13 dzie ci pol skich, a oni [...] przy je cha -
li ich bro nić”, „Bie rut nie od wa ży się ich [uczest ni ków po gro mu – A.K.] ska zać
na śmierć”, „Ży dzi na cze le UB”, „Chce my de mo kra cji, ale bez Ży dów”109. An ty se mic -
kie wy stą pie nia nie by ły je dy nie spe cjal no ścią ano ni mo we go tłu mu. Je den z or ga ni za -

104 Ibi dem, s. 101.
105 AŻIH, CKŻP, Wy dział Opie ki Spo łecz nej, sygn. 99, b.pag.
106 APL, Ulot ki wy da wa ne po wy zwo le niu, sygn. 122, k. 73, 78.
107 Ibi dem (pi sow nia ory gi nal na).
108 Biu le tyn In for ma cyj ny MBP. 1946 r., War sza wa 1996, s. 18. Por. APL, UWL, WSP, sygn. 196,

b. pag. Mel dun ki ko mend po wia to wych MO woj. lu bel skie go o na pa dach ban dyc kich w la tach
1945–1946.

109 A. Pacz kow ski (oprac.), Ra por ty o po gro mie, „Puls” 1991, nr 50, s. 107–111. Zob. rów nież: J. Michlic -
-Co ren, Po lish Jews du ring and after the Kiel ce Po grom: Re ports from the Com mu nist Ar chi ves, „Po lin.
Stu dies on Po lish Jew ry” 2000, t. 13, s. 260–261. 



Adam Kop ciow ski, Zaj ścia an ty ży dow skie na Lu belsz czyź nie... 199

to rów wie cu w Dę bli nie, czło nek PPS o na zwi sku Chod kie wicz, pod czas ko lej ne go mi -
tyn gu po tę pia ją ce go po grom – tym ra zem w Lu bli nie w sa li ki na „Apol lo” – przy łą czył
się do opi nii wy ra ża nych przez ogół. Uspra wie dli wia jąc wy da rze nia kie lec kie, za uwa -
żył, że: „my nie lu bi my Ży dów i in ne na ro dy też ich nie lu bią”110.

Jak za uwa ża Bo że na Szay nok na po sta wy te go ty pu obok an ty se mi ty zmu rzu to wać
mo gły czyn ni ki na tu ry po li tycz nej. Pro pa gan da ko mu ni stycz na chęt nie wy ko rzy sty wa -
ła zaj ścia an ty ży dow skie w ce lu dys kre dy ta cji opo zy cji, zwłasz cza w oczach wpły wo -
wych śro do wisk ży dow skich na Za cho dzie. Upo li tycz nie nie pro ble mu ży dow skie go
po wo do wa ło, że oskar ża na o an ty se mi tyzm opo zy cja (or ga ni za cje nie pod le gło ścio we,
PSL, Ko ściół ka to lic ki) czę sto po dej mo wa ły dys ku sję z po zy cji „ob lę żo nej twier dzy”.
Sprze ci wie nie się za tem or ga ni zo wa nym przez wła dze mi tyn gom i re zo lu cjom po tę pia -
ją cym po gro my mia ło po dwój ne dno: an ty se mi tyzm, ale też i pro test prze ciw ko ma ni -
pu la cjom pro pa gan do wym ko mu ni stów w tej kwe stii 111. 

Nie ja sne sta no wi sko w spra wie po gro mu za ję li do stoj ni cy Ko ścio ła ka to lic kie go
na Lu belsz czyź nie. Izra el Gut man, po wo łu jąc się na re la cję ży dow skie go dzien ni ka rza
Szmu ela Lej ba Sznaj der ma na, któ ry od wie dził Pol skę la tem 1946 ro ku, przy to czył
prze bieg in ter wen cji człon ków lu bel skie go Ko mi te tu Ży dow skie go u bi sku pa lu bel skie -
go Ste fa na Wy szyń skie go. Ini cja to ra mi spo tka nia by ła gru pa za gra nicz nych dzien ni ka -
rzy, któ ra zwró ci ła się za po śred nic twem przed sta wi cie li lu bel skich Ży dów do bi sku pa
i po pro si ła go o prze ka za nie je go oświad cze nia w spra wie zajść kie lec kich. Na po cząt -
ku wy wia du bi skup, po za po zna niu się z tłem wy da rzeń, w tym z wia do mo ścią o wy -
wo ła niu po gro mu po gło ską o mor dzie ry tu al nym, stwier dził: „Przy czy ny (po gro mu) są
znacz nie głęb sze, wy ni ka ją z ogól nej nie na wi ści do Ży dów, po nie waż Ży dzi bio rą
czyn ny udział w ak tu al nym ży ciu po li tycz nym Pol ski [...] Niem cy chcie li wy tę pić na -
ród ży dow ski, po nie waż Ży dzi są kol por te ra mi ko mu ni zmu”112. 

Ko men tu jąc zaj ścia w Kiel cach, bi skup stwier dził: „Z punk tu wi dze nia ety ki chrze -
ści jań skiej po tę piam każ dy ro dzaj zbrod ni. Co zaś się ty czy Kielc, nie mam nic do do -
da nia lub nie mam co spe cjal nie po tę piać, po nie waż ideę po tę pia nia zła Ko ściół gło si
nie ustan nie”. Kie dy de le ga cja spy ta ła, ja ki jest sto su nek bi sku pa do oskar że nia o spra -
wę mor du dla po trzeb ry tu al nych, bi skup stwier dził: „W pro ce sie Bej li sa ze bra no licz -
ne książ ki ży dow skie za rów no sta re, jak i no we, ale py ta nia do ty czą ce go uży wa nia
krwi przez Ży dów nie wy ja śnio no do tych czas w spo sób osta tecz ny”113. 

War to za zna czyć, że wy po wie dzi bi sku pa Wy szyń skie go w spra wie po gro mu kie -
lec kie go nie od bie ga ły za sad ni czo od sta no wi ska in nych hie rar chów Ko ścio ła pol skie go
w tym okre sie. Na zwo ła nej w dniu 11 lip ca 1946 ro ku kon fe ren cji dla pra sy kar dy nał

110 APL, KM PPR, RO, Pro to ko ły POP przy Wo je wódz kim Ko mi te cie Ży dow skim 1945–1948, sygn.
8/VI/150, s. 102.

111 B. Szay nok, Strach. An ty se mi tyzm w Pol sce po Au schwitz. Esej hi sto rycz no -in ter pre ta cyj ny [rec.
książ ki J. T. Gros sa, Fe ar. An ti -Se mi tism in Po land after Au schwitz], „Za gła da Ży dów. Stu dia i Ma te ria -
ły” 2006, nr 2, s. 491–492.

112 Sh. L. Schne ider man, Be twe en Fe ar and Ho pe, New York 1947 (cyt. za: Y. Gut man, S. Kra kow -
ski, op. cit., s. 66–67).

113 Ibi dem; N. Alek siun, The Po lish Ca tho lic Churchs and the Je wish Qu estion in Po land, 1944–1948,
„Yad Va shem Stu dies” 2005, t. 33, s. 143, 159–160
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Au gust Hlond ne go wał ra si stow skie przy czy ny po gro mu kie lec kie go, wi dząc je go pod -
ło że głów nie w czyn ni kach na tu ry po li tycz nej. Uwa żał, że za an ty se mi tyzm w Pol sce
w du żej mie rze po no szą od po wie dzial ność sa mi Ży dzi, któ rzy zaj mu ją eks po no wa ne
sta no wi ska w ad mi ni stra cji pań stwo wej i pró bu ją na rzu cić for my ustro jo we nie ak cep -
to wa ne przez więk szość spo łe czeń stwa 114. 

Re ak cje sa mych Ży dów na po wta rza ją ce się wy stą pie nia an ty se mic kie by ły po cząt -
ko wo ostroż ne i wstrze mięź li we. Na wspo mnia nym wcze śniej po sie dze niu Ko mi te tu
Ży dow skie go w Lu bli nie 13 sierp nia 1944 ro ku więk szość je go człon ków nie po par ła
wnio sku pre ze sa Ro zen ma na o pod ję cie sta rań w ce lu usta no wie nia po ste run ków mi -
li cji w po bli żu in sty tu cji ży dow skich. Je den z człon ków ko mi te tu tak to uza sad niał:
„nie na le ży stwa rzać pro ble mu ży dow skie go i wy wo ły wać pa ni ki”115. Rów nież ko lej ny
wnio sek, po stu lu ją cy zwra ca nie się w spra wach bez pie czeń stwa bez po śred nio
do władz pol skich i so wiec kich, du ża część ze bra nych przy ję ła scep tycz nie. Zde cy do -
wa nie ne ga tyw nie od nie sio no się do pro po zy cji ja kich kol wiek in ter wen cji w kwe stiach
bez pie czeń stwa u So wie tów. Człon ko wie ko mi te tu praw do po dob nie oba wia li się po są -
dze nia, że Ży dzi są gru pą na ro do wo ścio wą cie szą cą się szcze gól ny mi wzglę da mi
u twór ców no we go re żi mu, a co za tym idzie nie chcie li, aby wła dze so wiec kie sta ły się
swe go ro dza ju ar bi trem w kwe stiach pol sko -ży dow skich. Se kre tarz ko mi te tu Wolf
Sztajn lauf mó wił: „We wszyst kich spra wach na le ży udać się wy łącz nie do władz pol -
skich, ko niecz ne jest tak że tak tow ne po stę po wa nie, któ re mo że przy nieść wy łącz nie
ko rzyść”116. Wtó ro wał mu in ny czło nek pre zy dium ko mi te tu, Lu dwik Gut ma cher: „We
wszyst kich spra wach na le ży zwra cać się wy łącz nie do władz pol skich, gdyż in ny spo -
sób za ła twia nia jest nie wska za ny”117. 

Ostroż ność i wstrze mięź li wość w kwe stiach bez pie czeń stwa ce cho wa ła dzia ła czy
lu bel skich in sty tu cji ży dow skich tak że w okre sie póź niej szym. Nie kie dy moż na od -
nieść wra że nie, że zaj ścia an ty ży dow skie ce lo wo ba ga te li zo wa no i nie nada wa no im
spe cjal ne go roz gło su, nie chcąc stwa rzać do dat ko wych na pięć w re la cjach ze spo łe -
czeń stwem pol skim. Na jed nym z po sie dzeń ko mi te tu lu bel skie go Lu dwik Gut ma cher
stwier dzał wręcz: „W Lu bli nie nie ist nie je spra wa bez pie czeń stwa, dla te go nie na le ży
stwa rzać nie po trzeb nie kwe stii ży dow skiej, gdyż jest to nie po żą da ne”118. 

Uni ka no tak że zde cy do wa nych in ter wen cji u władz lo kal nych, a ich in do len cję
w spra wach zwią za nych z za pew nie niem ochro ny i bez pie czeń stwa lud no ści ży dow -
skiej tłu ma czo no bar dziej nie po rad no ścią niż bra kiem do brej wo li czy bar dziej lub
mniej skry wa ny mi po sta wa mi an ty se mic ki mi. Czę sto nie do cho dzi ło do za po wia da -
nych wcze śniej in ter wen cji u władz. I tak na jed nym z po sie dzeń ko mi te tu lu bel skie go
w sierp niu 1944 ro ku pod ję to nie wpro wa dzo ną ni gdy w ży cie de cy zję o zwró ce nie się

114 Ibi dem, s. 155. Z po wo du nie do stęp no ści dla ba da czy po wo jen nych ma te ria łów prze cho wy wa -
nych w Ar chi wum Ar chi die ce zjal nym w Lu bli nie nie moż na zwe ry fi ko wać te go za pi su. 

115 AŻIH, CKŻP, WO, sygn. 3, Ze szyt pro to ko łów po sie dzeń Pre zy dium Ko mi te tu Po mo cy Ży dom
(po tem Ko mi te tu Ży dow skie go w Lu bli nie), za okres od 11 VIII do 21 IX 1944, s. 6.

116 Ibi dem, s. 7.
117 Ibi dem.
118 Ibi dem, s. 9.
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do bur mi strzów miast, w któ rych do szło do wy stą pień an ty ży dow skich, o wy da nie odezw
je pięt nu ją cy ch119. Nie do szło tak że do za po wia da ne go utwo rze nia przez lu bel skie in -
sty tu cje ży dow skie spe cjal nej ko mi sji nad zo ru ją cej stan bez pie czeń stwa Ży dów
na pro win cji. Z dru giej stro ny brak ja kich kol wiek re ak cji na po je dyn cze mo ni ty, wy sy -
ła ne przez in sty tu cje ży dow skie w 1945 ro ku cho ciaż by do Urzę du Wo je wódz kie go,
znie chę cał do po dej mo wa nia ta kich in ter wen cji. Skut ku nie przy no si ły tak że po je dyn -
cze in ter wen cje przed sta wi cie li ży dow skich u hie rar chów Ko ścio ła ka to lic kie go. Symp -
to ma tycz na by ła re ak cja ad mi ni stra to ra die ce zji lu bel skiej Jó ze fa Kru szyń skie go,
do któ re go – praw do po dob nie ja ko pierw sze go hie rar chy ka to lic kie go – zwró ci li się
przed sta wi cie le Ży dów z proś bą o wy da nie spe cjal nej ode zwy pięt nu ją cej an ty se mi -
tyzm. In ter we niu ją ce mu u nie go Emi lo wi Som mer ste ino wi (prze wod ni czą ce mu CKŻP)
bi skup po ra dził, by zwró cił się bez po śred nio do me tro po li ty kra kow skie go, po nie waż,
jak stwier dził, nie chce być pierw szym, któ ry wy da ta kie oświad cze nie. Wspo mi na jąc
tę wi zy tę, bi skup Kru szyń ski za no to wał w swych wspo mnie niach: „W żą da niach tych
by ło coś tak ob se syj ne go, że nie mo głem uwol nić się o na tręc twa te go Ży da”120. 

Brak ak tyw no ści ze wnętrz nej re kom pen so wa no nie kie dy po stu la ta mi zmian we -
wnątrz spo łecz no ści ży dow skiej, któ re mia ły do pro wa dzić do zni we lo wa nia przy czyn
za cho wań an ty se mic kich. Na po sie dze niu WKŻ w Lu bli nie w kwiet niu 1945 ro ku je go
prze wod ni czą cy Ma jer Ryps mó wił: „Nie na le ży za ostrzać sto sun ków. Przede wszyst -
kim po win ni śmy we zwać ma sy ży dow skie do prze war stwie nia się, by ze rwa li z do -
tych cza so wym try bem ży cia. Ko mi te ty (ży dow skie) mu szą im w tym po móc”121. Obok
po stu la tów pro duk ty wi za cji za wo do wej Ży dom za le ca no rów nież bar dziej roz waż ne
po dej ście do spraw kon tak tów z lud no ścią chrze ści jań ską, jak mia ło to miej sce cho -
ciaż by w Mię dzy rze cu Pod la skim, gdzie miej sco wy Ko mi tet Ży dow ski za ka zał Ży dom
upo mi na nia się o zwrot za gra bio ne go w cza sie woj ny mie nia 122.

War to jed nak za zna czyć, że po wsta ły w mar cu 1945 ro ku Wo je wódz ki Ko mi tet Ży -
dow ski w Lu bli nie o wie le bar dziej in te re so wał się spra wa mi bez pie czeń stwa niż
– funk cjo nu ją cy jesz cze do sierp nia – Ko mi tet Ży dow ski w Lu bli nie. Przede wszyst kim
na więk szą ska lę sta ra no się za in te re so wać oma wia nym pro ble mem wła dze lo kal ne,
prze ka zy wa no im do kład ne opi sy zajść an ty ży dow skich na Lu belsz czyź nie. Nie bez
zna cze nia był tak że fakt ob ję cia ku ra te lą Ko mi te tu nie tyl ko Lu bli na, ale rów nież pro -
win cji, gdzie stan bez pie czeń stwa Ży dów wy glą dał zde cy do wa nie go rzej niż w sto li cy
wo je wódz twa. Kul mi na cją za bie gów ko mi te tu wo je wódz kie go był zre da go wa ny
w mar cu 1946 ro ku „Me mo riał w spra wie bez pie czeń stwa ży cia i mie nia Ży do stwa lu -
bel skie go”, któ ry wy sła no do wo je wo dy lu bel skie go oraz Ku rii bi sku pie j123. Zwra ca no

119 Ibi dem, s. 6.
120 Cyt. za: D. Li bion ka, An ti se mi tism, An ti -Ju da ism, and the Po lish Ca tho lic Cler gy du ring the Se -

cond World War, 1939–1945, w: R. Blo baum (red.), An ti se mi tism and its Op po nents in Mo dern Po land,
Cor nell Uni ver si ty Press, Itha ca and Lon don 2005, s. 263. 

121 AŻIH, CKŻP, WO, sygn. 3, Pro to kół z ple nar ne go po sie dze nia WKŻ w Lu bli nie, od by te go dnia
15 IV 1945, s. 5.

122 Ibi dem, s. 3–4.
123 Peł ny tekst me mo ria łu: APL, UWL, WSP sygn. 50, s. 47–50
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w nim uwa gę na licz ne mor dy po peł nio ne wcze sną wio sną 1946 ro ku (dwaj ży dow scy
pra cow ni cy mły na w Cheł mie, czte rej Ży dzi w Ja no wie Lu bel skim, ko bie ta – ka le ka bez
nóg w Ra dzy niu Pod la skim, dwaj Ży dzi w sa mym Lu bli nie, mor der stwo Cha ima Hirsz -
ma na, ofia ry po gro mu w Par cze wie), na groź by kie ro wa ne pod ad re sem in sty tu cji ży -
dow skich oraz wro gi Ży dom sto su nek czę ści urzęd ni ków ad mi ni stra cji lo kal nej. Au to -
rzy me mo ria łu do ma ga li się od czyn ni ków pań stwo wych, par tii po li tycz nych oraz Ko -
ścio ła pod ję cia zde cy do wa nej ak cji wy mie rzo nej prze ciw ko „spraw com mor dów”
i „siew com nie na wi ści ra so wej”. Ocze ki wa li, że wła dze po cią gną win nych do od po wie -
dzial no ści kar nej oraz zor ga ni zu ją wiel ką ak cję uświa da mia ją cą – „by wy tę pić za tru te
ziar no nie na wi ści za szcze pio ne w la tach oku pa cji”. Wy ra ża no jed no cze śnie na dzie ję,
że: „ak cja ta ka, na le ży cie zor ga ni zo wa na, ma ją ca swój ośro dek cen tral ny w Lu bli nie
i re pre zen to wa na dro gą wła ści wych ka na łów po te re nie ca łe go wo je wódz twa, nie tyl -
ko przy nie sie po żą da ne skut ki dla nas, ale tak że przy czy ni się do pod nie sie nia ogól ne -
go po zio mu mo ral ne go spo łe czeń stwa i po więk sze nia au to ry te tu pań stwa w sto sun -
kach ze wnętrz nych”124.

Me mo riał nie przy niósł żad nych kon kret nych efek tów, po za pro pa gan do wym. Po -
zy tyw nie do ini cja ty wy od nio sła się lu bel ska PPS oraz wo je wo da Wa cław Ró zga, któ ry
je go głów ne tre ści za warł w okól ni kach wy sła nych do sta ro stów po wia to wych, ku ra to -
ra szkol ne go, na czel ni ka Wo je wódz kie go Urzę du In for ma cji i Pro pa gan dy, kie row ni ka
WUBP oraz ko men dan ta miej skie go MO 125. Dwu znacz nie do me mo ria łu od nio sła się
Ku ria bi sku pia, któ rej przed sta wi cie le obie ca li pi sem ne usto sun ko wa nie się do po stu -
la tów ży dow skich, ale z dru giej stro ny nie uwa ża li, że: „spra wa ży dow ska po win na być
wy ma wia na z am bo ny”126. Wy sto so wa nie me mo ria łu nie ukró ci ło tak że po ja wia ją cych
się co ja kiś czas te le fo nicz nych i pi sem nych obelg pod ad re sem ko mi te tu. Pod ko niec
ma ja 1946 ro ku do biu ra ko mi te tu przy sła no list, któ ry za wie rał ha sła an ty se mic kie ty -
pu: „Precz z Ży da mi”, „Ży dzi gu bią Pol skę”, „Pa no wa nie Ży dów to śmierć mi lio na ro -
bot ni ków”, „Żyd twój wróg”127.

Po zy tyw na re ak cja wo je wo dy by ła pew nym no vum w re la cjach lo kal nej ad mi ni -
stra cji z in sty tu cja mi ży dow ski mi. Aż do wio sny 1945 ro ku wszel kie in ter wen cje ży -
dow skie wy sy ła ne do Urzę du Wo je wódz kie go po zo sta wa ły w za sa dzie bez echa. Póź -
niej wła dze wo je wódz twa po dej mo wa ły nie licz ne in ter wen cje w spra wach bez pie -
czeń stwa lud no ści ży dow skiej, jed nak zwy kle nie z wła snej ini cja ty wy, lecz na sku tek
in ge ren cji in sty tu cji cen tral nych. W dru giej po ło wie mar ca 1945 ro ku De par ta ment
Po li tycz ny Mi ni ster stwa Ad mi ni stra cji Pu blicz nej prze słał do wo je wo dy lu bel skie go
okól nik, na ka zu ją cy wy da nie pod le głym mu urzę dom od po wied nich in struk cji ma ją -
cych na ce lu „uzdro wie nie ist nie ją ce go sta nu rze czy” w dzie dzi nie re la cji pol sko -ży -
dow ski ch128. 17 kwiet nia Urząd Wo je wódz ki wy słał do pięt na stu sta rostw po wia to -
wych i pre zy den tów trzech miast wy dzie lo nych ko pie okól ni ka wraz z za le ce niem na -

124 APL, UWL, WSP sygn. 50, s. 48–50.
125 Ibi dem, s. 54–59.
126 APL, KM PPR, RO, Pro to ko ły POP przy WKŻ, 1945–1948, sygn. 8/VI/150, s. 91.
127 AŻIH, CKŻP, WO, sygn. 106, Pro to kół po sie dze nia WKŻwL z dnia 25 V 1946.
128 APL, UWL, WSP sygn. 50, s. 7.
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tych mia sto we go re ago wa nia w wy pad ku ja kich kol wiek zajść an ty ży dow skich oraz in -
for mo wa nia o ta kich wy pad kach Wy dzia łu Spo łecz no -Po li tycz ne go Urzę du Wo je -
wódz kie go 129.

Nad cho dzą ce w ma ju 1945 ro ku spra woz da nia sta rostw po wia to wych by ły za dzi -
wia ją ce. Je dy nie sta ro sta kra sny staw ski za po wie dział su ro we ka ra nie spraw ców wy stą -
pień an ty ży dow skich. Sied miu in nych (sta ro sto wie bił go raj ski, bial ski, lu bar tow ski,
lubel ski, łu kow ski, pu ław ski, ra dzyń ski i za moj ski) do no si ło, że na ob sza rze im pod le -
głym nie do cho dzi do wy stą pień an ty ży dow skich, a na wet, że Ży dzi tam nie za miesz -
kują (w żad nym z tych wy pad ków nie by ło to praw dą)130. Wy da je się, że po da wa nie
nie zgod nych z rze czy wi sto ścią in for ma cji by ło ra czej wy ni kiem za nie dbań i bra ku do -
bre go ro ze zna nia w sy tu acji w te re nie niż złej wo li. Zu peł nie ina czej wy glą da ło spra -
woz da nie sta ro sty wło daw skie go, któ ry po wia do miw szy jak in ni Urząd Wo je wódz ki
o bra ku na pod le głym mu te re nie wy stą pień prze ciw ko Ży dom, po ku sił się jed no cze -
śnie o sfor mu ło wa nie wła snych uwag w kwe stii re la cji pol sko -ży dow skich. Je go zda -
niem spo łe czeń stwo po wia tu wło daw skie go ży wi ło „sze ro ką nie chęć” do Ży dów, po -
nie waż „w pierw szych mie sią cach nie pod le gło ści by li oni zbyt agre syw ni do po zo sta -
łej lud no ści” oraz „nie po tra fią z nią współ żyć”. We dług sta ro sty szcze gól nie
ne ga tyw ny wpływ na re la cje pol sko -ży dow skie mia ła obec ność Ży dów w apa ra cie bez -
pie czeń stwa i mi li cji, i ich „wro gi” sto su nek „do in nej na cji”. Przy kła dem te go ty pu za -
cho wań by ło za strze le nie przez „mi li cjan ta ży da” „dwóch aryj czy ków”, co za bu rzy ło
„har mo nij ne współ ży cie w du chu de mo kra tycz nym”. Pod su mo wu jąc swój wy wód sta -
ro sta wło daw ski pi sał, że pro blem re la cji z Ży da mi roz wią że się nie ja ko sam, je śli
zmniej szy się licz ba Ży dów w ka drach mi li cji 131. 

Trud no wnio sko wać, do ja kie go stop nia po dob ny spo sób my śle nia, opar ty na roz -
po wszech nio nych w spo łe czeń stwie pol skim ste reo ty po wych wy obra że niach oraz ję -
zy ku za czerp nię tym z no men kla tu ry okre su oku pa cji, cha rak te ry zo wał przed sta wi cie -
li ad mi ni stra cji lo kal nej wo je wódz twa. Po dob ne spra woz da nie na de słał sta ro sta sie -
dlec ki, któ ry in for mu jąc o za mor do wa niu dwóch funk cjo na riu szy mi li cji po cho dze nia
ży dow skie go, po wią zał je z czyn ni ka mi na tu ry po li tycz nej, nie do pa tru jąc się w tych
zda rze niach tła an ty se mic kie go 132. Wy da je się, że już sama obec no ść Ży dów w mia -
stecz kach i wsiach wo je wódz twa był dla miej sco wych władz uciąż li wym pro ble mem133.
Ich sto su nek do spraw ży dow skich był spe cy ficz ną mie szan ką obo jęt no ści, nie udol no -
ści or ga ni za cyj nej oraz – choć za pew ne w mniej szym stop niu – nie chę ci czy wręcz wro -
go ści. Co cha rak te ry stycz ne, w tych wy pad kach, w któ rych lo kal ne wła dze si li ły się
na „głęb szą” ana li zę pod ło ża zajść an ty ży dow skich, je dy ny mi w za sa dzie kon klu zja mi
by ło ze pchnię cie wi ny za za ist nia łą sy tu ację na sa mych Ży dów. Przy pi sy wa no im nie -
chęt ny sto su nek do lud no ści pol skiej oraz „nad re pre zen ta cję” i „nad gor li wość” w apa -
ra cie przy mu su. Nic za tem dziw ne go, że nie kie dy lo kal na ad mi ni stra cja po dej mo wa ła

129 Ibi dem, s. 8. 
130 Ibi dem, s. 11, 12, 20, 21–24, 28.
131 Ibi dem, s. 29.
132 Ibi dem, s. 25.
133 D. Blat man, op. cit., s. 619.
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pró by cał ko wi te go lub czę ścio we go po zby cia się nie po żą da ne go ba la stu. W lu tym 1945
ro ku Mi ni ster stwo Ad mi ni stra cji Pu blicz nej zo sta ło po in for mo wa ne, że Ży dom po wra -
ca ją cym do Dę bli na -Ire ny Za rzą d Miej ski i Mi li cja Oby wa tel ska utrud nia uzy ska nie
pozwo le nia na za miesz ka nie w mie ście. Ży dów chcą cych uzy skać za mel do wa nie w Dę -
bli nie -Ire nie wła dze miej skie mia ły in for mo wać o tym, że dla lud no ści ży dow skiej wy -
zna czo no w Pol sce je dy nie trzy mia sta 134. W li sto pa dzie te go sa me go ro ku po dob ną
tak ty kę przy ję ły wła dze Bia łej Pod la skiej, od ma wia jąc mel do wa nia Ży dów w mie ście.
Tłu ma cząc się przed Urzę dem Wo je wódz kim, sta ro sta bial ski po cząt ko wo za sła niał się
prze lud nie niem mia sta, jed nak osta tecz nie przy znał, że na je go de cy zji za wa ży ły czyn -
ni ki in nej niż de mo gra ficz na na tu ry 135: 

Bio rąc pod uwa gę, że pra wie wszy scy za miesz ka li w Bia łej Pod la skiej ży dzi
zaj mu ją się nie le gal nym han dlem, na by wa jąc róż ne przed mio ty od prze jeż -
dża ją cych so wie tów, co bar dzo ujem nie od dzia łu je na sto sun ki go spo dar cze,
spo łecz ne i kul tu ral ne wszyst kich miesz kań ców Bia łej Pod la skiej, uwa ża łem
za sto sow ne od mó wić nie któ rym oso bom za miesz ka nia w Bia łej Pod la skie j136.

No wa, sil nie roz bu do wa na ad mi ni stra cja nie wy wo dzi ła się z próż ni, jej sze re gi za -
si la li „zwy kli” lu dzie – miesz kań cy Lu belsz czy zny, któ rzy ja ko urzęd ni cy kie ro wa li się
prze ko na nia mi i wy obra że nia mi na te mat współ cze snej im rze czy wi sto ści cha rak te ry -
stycz ny mi dla ogó łu spo łe czeń stwa. Oce nia jąc ich po sta wy, na le ży pa mię tać, że wśród
funk cjo na riu szy no wej wła dzy zna leź li się tak że lu dzie o po glą dach zde cy do wa nie an -
ty se mic kich, a na wet ta cy, któ rzy na rę kach mie li krew ży dow ską. Sy tu acja ta ka mia ła
miej sce cho ciaż by w Ucha niach i po bli skim Ra ci bo ro wie, gdzie czte rech spo śród miej -
sco wych mi li cjan tów oka za ło się spraw ca mi mor du trzy oso bo wej ro dzi ny Meh lów
w lip cu 1944 ro ku 137.

Ale wy da je się też wiel ce praw do po dob ne, że bar dziej zde cy do wa na i na ce cho wa -
na odro bi ną do brej wo li po sta wa władz lo kal nych mo gła do pew ne go stop nia za ła go -
dzić pol sko -ży dow ski an ta go nizm. Świad czy o tym cho ciaż by sy tu acja w Mię dzy rze cu
Pod la skim z wcze snej wio sny 1945 ro ku. Po cząt ko wo wła dze miej skie od no si ły się
do Ży dów wro go, bur mistrz nie do pu ścił do otwar cia w Mię dzy rze cu prak ty ki le kar -
skiej przez Ży da, a mi li cja to le ro wa ła de wa sto wa nie do mów ży dow skich. Za ognio ne
sto sun ki miał uzdro wić „de le gat Bez pie czeń stwa”, któ ry we dług re la cji człon ka mię -
dzy rzec kie go ko mi te tu ży dow skie go Man per la „po go dził Ży dów z Po la ka mi”. Do szło
na wet do pod pi sa nia spe cjal nej „ugo dy” po mię dzy dwie ma spo łecz no ścia mi i jak in for -
mo wał Wo je wódz ki Ko mi tet Ży dow ski w Lu bli nie de le gat Mię dzy rze ca: „obec nie sto -
sun ki uło ży ły się”138.

134 UWL, WSP 50, s. 1.
135 UWL, WSP, 50, s. 39, 42.
136 Ibi dem, s. 43.
137 M. Ru daw ski, Mój ob cy kraj?, War sza wa 1996, s. 165–166; AIPN, sygn. Lu 04/406, k. 31.3.
138 AŻIH, CKŻP, WO sygn. 3, Pro to kół z Ple nar ne go po sie dze nia WKŻ w Lu bli nie od by te go dnia

15 IV 1945, s. 4.
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Fa la wy stą pień an ty ży dow skich na ob sza rze Lu belsz czy zny, po dob nie jak w ca łym
kra ju, wy ga sła stop nio wo je sie nią 1946 ro ku. W ro ku na stęp nym do po dob nych in cy -
den tów już nie do cho dzi ło. 

Jest rze czą oczy wi stą, że po wo jen na fa la an ty se mi ty zmu za sad ni czo wpły nę ła
na dal sze lo sy spo łecz no ści ży dow skiej w Pol sce. Bez po śred nim i naj bar dziej wy mow -
nym re zul ta tem fa li prze mo cy z lat 1944–1946 by ła dłu ga, li czą ca od 600 (ty le jest do -
brze udo ku men to wa nych wy pad ków) do 3000 (gór na gra ni ca po da wa na przez nie któ -
rych hi sto ry ków izra el skich) li sta za mor do wa nych Ży dó w139. 

Su mu jąc wszyst kie przy pad ki za bójstw Ży dów, przy wo ła ne w ni niej szym ar ty ku le,
na le ża ło by zwe ry fi ko wać do tych cza so we usta le nia do ty czą ce licz by Ży dów za mor do -
wa nych na ob sza rze Lu belsz czy zny w pierw szych la tach po dru giej woj nie świa to wej. 

Ta be la 1. Licz ba Ży dów za mor do wa nych na Lu belsz czyź nie od la ta 1944 ro ku do je sie ni 1946 ro ku

Okres Licz ba mor derstw 
1944 4 
I–III 1945 40
IV–VI 1945 39 
VII–IX 1945 3 
X–XII 1945 3 
I–III 1946 16 
IV–VI 1946 7 
VII–IX 1946 4 
X–XII 1946 –
1946 (nie usta lo ny mie siąc) 2
RA ZEM 118

Pierw szy od no to wa ny przy pa dek mor du na Ży dach w wo je wódz twie lu bel skim
miał miej sce w lip cu 1944 ro ku, ostat ni – we wrze śniu 1946 ro ku. Naj więk sze na si le nie
za bójstw to pierw sza po ło wa 1945 ro ku, kie dy to od stycz nia do czerw ca od no to wa no
aż 68 proc. wszyst kich mor derstw. Pierw sze trzy mie sią ce ro ku na stęp ne go (ko lej ny
okres zwięk sze nia licz by mor dów) to już nie speł na 14 proc. 

Naj bar dziej nie bez piecz ny mi dla Ży dów ob sza ra mi wo je wódz twa by ły po wia ty: ja -
now ski (23 ofia ry), sie dlec ki (16), chełm ski (15) oraz ra dzyń ski (11). W sa mym Lu bli -
nie za mor do wa no sied miu Ży dów. 

Cha rak te ry stycz ne, że spo śród 118 od no to wa nych w tym ar ty ku le za bójstw Ży dów
naj wy żej 24 przy pad ki (oko ło 20 proc.) mo gły być mo ty wo wa ne czyn ni ka mi na tu ry
po li tycz nej, a nie ra so wej. W licz bie tej znaj du je się dzie wię ciu żoł nie rzy WP i KBW,
ośmiu funk cjo na riu szy UB i MO, trzech fak tycz nych bądź rze ko mych kon fi den tów,
trzech ży dow skich straż ni ków po wią za nych z OR MO oraz je den pro ku ra tor. Moż na

139 A. Ca ła, H. Dat ner -Śpie wak, op. cit., s. 15.
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zatem do mnie my wać, iż oko ło 80 proc. wszyst kich za bójstw Ży dów na Lu belsz czyź -
nie (94 przy pad ki) mo gło mieć cha rak ter an ty se mic ki lub (i) ra bun ko wy. Na le ży tak -
że zazna czyć, że 118 ofiar to nie jest z ca łą pew no ścią fak tycz na licz ba mor derstw
popeł nio nych na Ży dach na Lu belsz czyź nie. Usta le nie sta nu fak tycz ne go jest z wie lu
róż no rod nych po wo dów za da niem nie wy ko nal nym. 

Wy da je się, że strach o wła sne bez pie czeń stwo był jed nym z istot nych czyn ni ków
wpły wa ją cym na świa do mość i pla ny Ży dów – miesz kań ców po wo jen nej Lu belsz czy -
zny. W du żym stop niu kształ to wał de mo gra fię te go śro do wi ska (wy jaz dy z kra ju, prze -
miesz cze nia z pro win cji do więk szych ośrod ków) oraz wpły wał na prze kształ ce nia
w dzie dzi nie świa to po glą do wo -po li tycz nej (wzrost po pu lar no ści idei i par tii o pro gra -
mie sy jo ni stycz nym). Nie był on jed nak czyn ni kiem je dy nym i – jak uwa ża w swo jej
ostat niej pu bli ka cji, po świę co nej sto sun kom pol sko -ży dow skim po woj nie, Jan T. Gross
– czyn ni kiem naj waż niej szy m140. Jak słusz nie za uwa ża Bo że na Szay nok za sad ni czą
przy czy ną emi gra cji ży dow skiej po 1944 ro ku nie był an ty se mi tyzm, ale do świad cze -
nie Za gła dy i nie chęć do ży cia na zie mi, na któ rej do ko nał się naj strasz liw szy w dzie -
jach mord na Ży da ch141. Po nad to po grom kie lec ki je dy nie przy spie szył emi gra cję, któ -
ra trwa ła już prze cież od 1944 ro ku. War to pa mię tać w tym kon tek ście, że jed nym
z głów nych ośrod ków ko or dy nu ją cych nie le gal ną ali ję był Lu blin, gdzie za wią za no
dru gie po wi leń skim kie row nic two Bri chy (Ko or dy na cji Sy jo ni stycz nej) i gdzie ulo ko -
wa li się przy wód cy or ga ni za cji sy jo ni stycz nych przy go to wu ją cych prze rzu ty lu dzi
do Pa le sty ny. 

Usta le nie za się gu po staw an ty ży dow skich w po wo jen nym spo łe czeń stwie pol skim
jest nie zwy kle trud ne. Przed wo jen ne li nie po dzia łu czę ścio wo się za tar ły pod czas oku -
pa cji nie miec kiej i w okre sie po wo jen nym, zaś no we po dzia ły by ły cał ko wi cie płyn ne.
Uprosz cze niem by ło by przy pi sy wa nie po staw an ty se mic kich je dy nie okre ślo nym śro -
do wi skom, daw nym zwo len ni kom idei na ro do wych, od dzia łom an ty ko mu ni stycz ne go
ru chu opo ru (NSZ i par ty zant ce po akow skiej), no wym wła ści cie lom wła sno ści po ży -
dow skiej itp. Po sta wę an ty ży dow ską przyj mo wa ła, choć w róż nym stop niu, więk szość
spo łe czeń stwa. Na wet śro do wi ska tra dy cyj nie od ci na ją ce się od kse no fo bii nie kie dy
rady kal nie zmie nia ły ob li cze. Nie bez wpły wu na wzrost po staw an ty se mic kich po zo -
sta wa ło in stru men tal ne trak to wa nie przez wła dze ko mu ni stycz ne pro ble mu an ty se mi -
ty zmu, wy ko rzy sty wa nie go dla po trzeb bie żą cej wal ki po li tycz nej w ce lu dys kre dy ta -
cji śro do wisk wro gich re żi mo wi.

Wy da je się, że po wo jen ne po sta wy an ty se mic kie mia ły cha rak ter za rów no wy stą -
pień czyn nych, jak i – w więk szo ści – bier ne go ule ga nia ogól nej at mos fe rze wro go ści

140 J.T. Gross, op. cit., s. 258.
141 B. Szay nok, Re cen zja..., s. 494. We dług cy to wa ne go przez au tor kę do ku men tu CKŻP z zi my

1946 ro ku, mó wią ce go o przy czy nach emi gra cji, głów nym czyn ni kiem skła nia ją cym do wy jaz dów by -
ła nie moż ność ży cia w miej sco wo ściach, któ re „sta ły się cmen ta rza mi”, ko lej ny mi – chęć po łą cze nia
się z ro dzi na mi za gra ni cą i wzrost na stro jów sy jo ni stycz nych. An ty se mi tyzm wska zy wa no ja ko punkt
ostat ni (Ar chi wum Akt No wych w War sza wie, Mi ni ster stwo Ad mi ni stra cji Pu blicz nej, sygn. 788,
s. 51–53).
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wo bec Ży dów. An ty se mi ta mi czyn ny mi by li oczy wi ście spraw cy mo ty wo wa nych róż -
ny mi czyn ni ka mi mor dów oraz au to rzy przy bie ra ją cej naj roz ma it sze for my ak cji pro -
pa gan do wej skie ro wa nej prze ciw ko Ży dom. Po sta wy dru gie go ty pu to przede wszyst -
kim bier na ak cep ta cja prze ja wów an ty se mi ty zmu czyn ne go, cha rak te ry zu ją ca głów nie
lo kal ne szcze ble ad mi ni stra cji pań stwo wej. 

Otwar te po zo sta je py ta nie o umiej sco wie nie ży dow skich ofiar okre su po wo jen ne go
w sze ro kim kon tek ście ów cze snej rze czy wi sto ści spo łecz no -po li tycz nej. Bez wąt pie nia
po sta wy an ty se mic kie by ły jej czę ścią i wpi sy wa ły się w świa to po gląd wie lu pol skich
śro do wisk nie chęt nych no we mu re żi mo wi. Część ofiar (na Lu belsz czyź nie oko ło 20
proc.) sta no wi ły oso by, któ re stra ci ły ży cie z po wo du przy na leż no ści do struk tur ko -
mu ni stycz ne go pań stwa (mi mo że w kil ku opi sa nych prze ze mnie przy pad kach w grę
wcho dził przede wszyst kim czyn nik ra so wy) oraz dzia ła niach zbroj nych. Po zo sta łe 80
proc. z du żym praw do po do bień stwem mo że my uznać za mor der stwa ma ją ce nie wie le
wspól ne go z wal ką pod zie mia nie pod le gło ścio we go z ko mu ni sta mi.

Sło wa klu czo we
wy stą pie nia an ty ży dow skie, an ty se mi tyzm, Lu belsz czy zna, Pol ska Lu do wa

Abstract
In the ear ly years fol lo wing World War II, the Lu blin re gion was one of the most im por -
tant cen tres of Je wish li fe. At the sa me ti me, du ring 1944? 1946 it was the sce ne of
anti-Je wish in ci dents: from an ti -Se mi tic pro pa gan da, ac cu sa tion of ri tu al mur der, eco -
no mic boy cott, to ca ses of in di vi du al or col lec ti ve mur der. The wa ve of an ti -Je wish that
la sted until au tumn of 1946 re sul ted in a leng thy and, no do ubt in com ple te, list of 118
mur de red Jews. Esca la ting an ti -Je wish vio len ce in the im me dia te post -war years was
one of the ma in fac tors, al be it not the on ly one, to af fect the de mo gra phy (mass emi -
gra tion) and the so cio -po li ti cal con di tion of the Je wish po pu la tion in the Lu blin re gion. 

Key words
an ti -Je wish in ci dents, an ti -Se mi tism, an ti -Se mi tism, the Lu blin re gion, the Pe ople’s Re -
pu blic of Po land
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